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Czas odnowić przedpłatę 


Wynosi ona na prowincyi: 


Miesięcznie 2 K. 20h. 
Kwartamie 6 „ 60, 
Półrocznie 13 „ 20, 
Rocznie 26 , 40, 


Za xmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 


Chiny, Rosya i mocarstwa. 


Nie ta burza w szklance wody, która ni- 
by szaleje teraz w Macedonii, ale sprawa man- 
dżurska, wydobyta z zapomnienia przes rzyd 
petersburski, jest przedmiotem troski głó- 
wnych gabinetów. Było tajemnicą poliszynela, 
że Rosya, lubo się zobowiązała ustąpić z Man- 
dżuryi po ustaleniu w niej porządku, nie 
uczyni tego. Kto czytał ostatni raport mini- 
stra skarbu p. Wittego o jego podróży, odby- 
tej do Mandżuryi w przeszłej jesieni, ten nie 
mógł wątpić o tem, że Rosya uważa tę pro- 
wincyę za swoją. Wsząkże w raporcie tym 
była mowa o tem, że ściąganie kolonistów 
rosyjskich do tego kraja odbywa się bardzo 
pomyślnie; że stolicą tamtejszą, najstarsze 
miasto obińskie Mukden, uświęcone pobytem 
Konfucyuszą, gruntownie przebudowują Ro- 
syanie, burząa kwartały chińskie, wrzekomo 
dlatego, „Że lsżą tuż nad rzeką i często są 
przez nią zalewane, a równocześnie zakłada- 
Jąc nowe dzielnice, w których gruata budo- 
wiane rczdawane są tylko Rosyanom; że tam 
kosztem ogromnych pieniędzy rządowych po- 
wstają cerkwie, gmachy różnych urzędów, 
koszary, składy, dwa porty rzeczne, parki 
publiczne i szkoły; że wszędzie w kraju tuć 
obok miasteczek chińskich wyrastają ozysto 
rosyjskie, jako siedziby władzy administracyj- 
nej i wojskowej; że wreszcie rosyjskim plan- 
tatorom krzewu herbacianego i bawełnianego, 
rosyjskim dobywaczom wszelkich rud i węgla 
kamiennego, kupoom i bankierom dano kon- 
cesyo na diugi lat szereg. Kto tak się urzą 
dzał w kraju okupowanym, ten oczywiście, 
pomimo zobowiąrań dyplomatycznych, nie za- 
mierzal stamtąd się wynieść. Ale, jak wogóle 
> jj tak i rządy "reg się łudzić. W termi- 
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łudniowe : RW rat, R PS 
pi i z puiaóonej, aż kiedy 
na LO ozas, wkuzało się, że to jej 
wie. Wprawdzie oświadczyła w P 
gotowa ustąpió, lecz pod warunkiem, iż 
wszędzie zostaną jej załogi i jej urzędnicy 
z wyjątkiem tylko wice-króla, którego zamia- 
nuje chiński bogdychan, a dalej, że nie będzie 
granicy między tą Mandźuryą a Syberyą, na- 
tomiast będzie ona od strony reszty państwa 
chińskiegc, i że wszystkie konocesye, które 
wydał r»ąd rosyjski, pozostaną w mocy, a w 
przyszłości nikt z cudzozismców oprócz Ro- 
syan nie będzie mógł w tym kraju handlo- 
wać, osiadaó, otwierać kopalń i zakładać fa- 
bryk. Słowem, z tytułu Mandżuryi ma się 
chiński bogdychan stać wassalem Rosyi, jak 
chan buocharski. 

Mocarstwa nawołują się do zgodnego wy- 
stąpienia przeciw temu postanowienia Rosyi, 
lecz nie mogą się skupiś. Ze Stanów Zjedne: 
czonych nedehodzi wiadomość, że ons nie wmie- 
szeją się do tej sprawy. Tak samo postąpią 
mocarstwa trójprzymierza i Francya, pozostaje 
więc Anglia sprzymierzona z Japonią — siła 
woale nie straszna dla Rosyi, bo w istocie któż 
może się Anglii obawiać po. jej wojnie boer- 
skiej i po tych klęskach, które zadaja jej teras. 
„dziki mulla“ w Somalów ziemi afrykańskiej! 
Potężna jest flota brytańska, lecz mogłaby tyl- 
ko zbombardować Władywostok i więcej nio 
zgoła, a za to mogłaby ujrzeć pułki rosyjskie, 
wkraczające do Afganistanu, aby stanąć na 
granioy indyjskiej. Japonia ma wprawdzie ar- 
mię, lecz — jak uzneją sami Anglicy — nie 
zdecyduje się wziąć na swe barki całego cię- 
żaru wojny z Rosyą, chociaż teraz zaczyna się 
abroić. Pozostają Chiny, ale one mają dużo do 


ani w gło- 
ekinie, że 
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Adam Ciszewski. 


STARY FAKTOR, 


(Dokończenie). 
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A teraz — pozwólcie, łaskawi czytelnicy, 
choć w kilku słowach naszkicować postać 
pki -pewne już nie będziemy spotykali. 

ależy ona bezpowrotnie do minionej prze- 
szłości. 

U nas w kraju kasta tych ludzi zniknęła. 
Tu i owdzie tylko plączą się jakieś niedobitki, 
skazane duchem czasu na wymarcie lub prze- 
obrażenie. 

Otóż Nuchem Birnbaum był dodatnim 
przedstawicielem wygasającego pokolenia swych 
kolegów. Stanowił on wybitny typ faktora 
„starej daty*. 

Średniego wzrostu, szozupły, nerwowy, o 
wydatnym nosie i czarnych oczach, przedsta- 
wiał piękny Okaz rasy semickiej. Jego szybkie 
ruchy i gestykulacys odpowiadały zupełnie 
ruchliwym i przenikliwym oczom, w których 
przebijał się wrodzony spryt, miarkowany do- 
świadczeniem wieku. Pomimo siódmego krzy- 
tyka, trzymał się jeszcze prosto, a długa, bia- 
ła broda, oraz siwe włosy nadawały jego twa- 
rzy wyraz patryarchalny. 

_ Gadatliwy z natury i charakteru swego 
zajęcia, nie ze wszystkimi był jednakowo wy- 
mownym po za interesem. 


Publiczna hala aukcyjna 


Lwów, pasaż Mikolascha. 


| 


Lwów -- Sroda dnia 29 Kwietnia. 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administracyi 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 


czynienia % powstaniem spisku „Starych bra- 
coi“ w południowych prowincysch. Słowem, na 
ostateczne załatwienie sprawy mandżurskiej 
wybrała Rosya względnie dobrą chwilę. 

Czy jednak zupełnie dobrą? — zapytują 
publicyści europejscy, wskazując na wypadki 
bałkańskie. Wszakże poruszenie w takiej chwili 
sprawy mandźurskiej jest odwróceniem się Ro- 
„yi piecami do Bałkanów. Rzeczywiście, tak 
jest i to właśnie najlepiej dowodzi, że z pło- 
myków macedońskich nie będzie pożaru. Pan- 
"lewistyczny obóz siarczyście oskarża Austryą 
o podburzanie Macedończyków i Albańczyków 
do coraz większych zaburzeń, aby w stosownej 
chwili mogła posunąć swe granice daleko za 
Mitrowicę, a jednocześnie car osobnym reskry- 
ptem dziękuje swemu wiedeńskiemu ambasa- 
dorowi hrabiemu Kapnistowi za wytworzenie 
doskonałych stosunków między pet a Ro- 
syą. Jest to jakby odpowiedzią panslawistom, 
że załatwienie sprawy macedońskiej zostawił 
rząd petersburski Austryi, bo sam ma sprawę 
mandźurską, stokroć więcej wartą od wszyst- 
kich ziem sułtańskich w Europie i od wszyst- 
kich „bratnszków*, czy oni się nazywają Bul- 
gerami, czy Serbami, czy jeszcze jakoś ina- 
czej. Stosunek z Niemoami jest jeszcze jaśniej. 
szy, bo już nie od dziś wiadomo, że po pamię- 
tnym komunikacie rządu petersburskiego o ko- 
lei bagdadzkiej — po oświadczeniu, że ta kolej 
szkodzi rosyjskim interesom — nastąpiły ukła- 
dy między Berlinem a Petersbnrgiem i z nich 
wyszło postanowienie, że Rosya nie będzie się 
mieszała do kolei bagdadzkiej,j a Niemcy do 
Mandżuryi. , 

|. ĀŽ tego wynika, że dyplomacya petersbur- 

ska dobrze się ze wszystkich stron zabezpie- 
czyła, zanim otwarcie postawiła sprawę man- 
dźurską. Z „dalekiego“, z żółtego Wschodu 
pada snop światła na bliski Wschód mazał- 
mański: od tego tureckiego w jego dzisiejszym 
stanie Rosya się odwróciła, aby za to Austrya 
i Niemcy odwróciły się od chińskiego. Znaczy 
to, że do czegokolwiek doprowadzą awantury 
macedońskie i albańskie, wojny o to a nikim 
nie będzie. 


Polityka paryskiej ulicy. 


W przyszły poniedziałek stanie w Pary- 


j Mandżuryi, wierzono więc, że ustą- !żu angielski król Edward VII i zabawi tam 
teraz przyszedł | dni catery, Jako nowy monarcha Wielkiej Bry- 


tanii, wizytę skłąda sąsiedniemu mocarstwu, 
lecz oprócz tego toruje drogę stosunkom, któ- 
re w przyszłości będą miały ogromne znacze- 
nie. Wedle powszechnych zapewnień, chodzi o 
to, aby wszystkie sprawy, dotyczące ziem, omy- 
wanych przez morze Śródziemne, mogły być 
załatwione zgodnie przez jedynie te mocarstwa, 
które do tych spraw posiadają historyczne pra- 
wa, a więc z wykluczeniem Niemiec, usilnie 
się wdzierających do Marokka i w dodatku 
utrzymujących, że nic na świecie nie powinno 
się stać beg wiedzy i wbrew woli niemieckiego 
cesarza. Jeżeli tedy kto może krzywo patrzeć 
na podróż Edwarda VII do Paryża, to jedne 
chyba Niemcy, a w Afryce — sułtan marok- 
keński i bej Trypolitanii. Jeżeli kto może te 
podróże witać radośnie, to oprócz Włoch, prze- 
dewszystkiem Franoya. We Włoszech istotnie 
znajduje Edward VI! przyjęcie pełne zapału— 
dowód w tem, że Włosi nawet w dzisiejszych 
czasach panowania płytkości zachowali zmysł 
polityczny. Leoz inaczej jest wa Francyi. Tam 
dyletanci polityczni przygotowują niesmaczne 
demonstracye, któremi chcą prześladować kró- 
la od chwili, jak wstąpi na francuską ziemię, 
a w Paryżu rozwinąć je na ogromną skalę. 
Zamierzają prześladować go okrzykami: „Niech 
żyją Boerzy! Precz z Faszody!* Nie przyda 
się to na nio innego, prócz możliwych awan- 
tur, bo Anglicy, dowiedziawszy się o takich 
waroholskich przygotowaniach, a niezmiernie 
drażliwi na puukcie dynastycznym, bo słusznie 
głoszą, że kto obraża ich ukoronowanego przed- 
stawiołela, ten ich obraża, tłumami wyruszyli 
do Francyi, do samego Paryża przybyli w li- 
czbie dwudziestu kilku tysięcy, Mż wszędzie 


Jak na żyda-faktora używał wcale przy- 
zwoitej opinii, — znany był i nawet ceniony 
w szerokich kołach ziemiańskich, a okoliczni 
chłopi z wielkim respektem o nim się odzywali. 

Nieraz na jarmarkach żartowano, że Nu- 
chem ma swój własny honor faktorski, na co 
on się tylko nśmiechał, gładził brodę i kiwał 
głową, jakby chciał powiedzieć : „Gładajcie so- 
bie swoje, a ja wiem moje“. 

Co do mnie — miałem zawsze ałabość do 
typów. Z drugiej Ka Nuchem zaliczał mnie, 
jak mawiał, do „swoich panów“. 

Chętnie znim rozmawiałem dla jego zdro- 
wego rozsądku — zresztą był on chodzącą 
encyklopedyą wszystkich zdarzeń w powiecie, 
a nawet gubernii od pół wieku. 

Pogawędka nasza miała się ku końcowi 
i Nuchem począł, jak zwykle, biadaó na obecne 
GZABY. 

Był to jego ulubiony temat. 

— Dawniej, proszę Wielmożnego Pana, choć 
faktor czego nie wiedział, to przewąchał i mu- 
siał usłażyć, — interes nie śmiał się zahaczyć 
o byle co! 

A teraz... co to za ruch? Kto tu przy- 
jekdża ? Na co teraz faktor? 

Oj! ta kolej! tą kolej nas zabiła! 

Nie mogłem brać za zła Nuchemowi jego 
pretensyi do nowo zbudowanej kolei żelaznej, 
która omijając zdala, fabryczne miasteczko, nie 
przyniosła mu zbyt wielkiej korzyści. 

Zresztą — ileż to razy słyszałem narze- 
kania ludzi inteligentnych, na koleje, że zni- 
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otaczać swego króla i w razie potrzeby prze- 
konywać Francuzów, że umiejętność bokserska 
nader wysoko stoi w Anglii. Chociaż nieudolny 
jest rząd francuski, a silny tylko w prześlado- 
waniu sług oltarza, jednak trzeba przypuszczać, 
że potrąfi utrzymać na wodzy polityków uli- 
cznych. Leoz zaiste trzeba podziwiać tępe my- 
ślenie politykujących tłamów, które w imię 
patryotyzmu gotowe są ogromnie zaszkodzić 
swej ojczyznie, a pracować dla króla pruskiego. 
Nis mogą Francuzi zrobić Berlinowi większej 
przyjemności, jak zrażeniem do siebie Angli- 
ków. Za taką przysłazą darują im Nieme 
wszystkie deklamacye % rewanżu, wszystkie 
procesye pod kolumną Śtrassburga i wszystkie 
wieńce z żałobnemi wstągami, składane u stóp 
bronzowego posągu Alwacyi. Wolno przy- 
puszczać, że czynni tu -byli zawodowi, płatni 
agenci, którzy na swój wielki patryotyzm fran- 
ouski przysięgali w s»ynkach i wszelkich no- 
rach, a nawet i w bulwarowych dzienniczkach, 
że król angielski zasłużył na francuskie gwi- 
zdawki. Sztuka wyzyskiwania głupoty poli- 
tycznej jest w naszych czasach tak technicznie 
udoskonalona i z takiem powodzeniem wszę- 
dzie »astosowywana, ża gdyby się skromnie nie 
usuwała od wystaw, to na każdej dostawałaby 
największy złoty medal. Ale trzeba podziwiać 
ten francuski naród, który sam się nazywa 
swoim monarchą, twórcą swej polityki, a jest 
tak nieprawdepodobnie dziecinny, lekkomyślny 
i dobrze w xłem wychowany, iż z ogromną 
łatwością daje się porywać do takich zamiarów, 
jak nieprzyzwoite demonstrowanie przeciw go- 
ściowi. Awantura zrobiena przed laty w Pa- 
ryżu zmarłemu królowi Alfonsowi XII daje się 
jeszcze wytłómaczyć świeżością bólu francu- 
skiego po utracie dwóch pięknych prowincyj, 
ale że ta nauka — ta późniejsza prusofilska 
polityka Aifonsa poszła Francuzom w las i nie 
wstrzymuje ich teraz od zamierzonego wykrzy- 
kiwania na cześó Boerów, to dowód, że — jak 
mówi błazen w dramacis Słowackiego— „głupstwo 
jest wieczne, głupstwo nie umiera”. 


List do Redakcyi. 


Panie I sługi. 
(Odpowiedż na artykuł Maryi hr. Wielopolskiej). 

Sympatyczna mi bardzo nowelistka pani 
Marya Wielopolska, napisała w Nrze 91 Prae- 
gladu rozbiór rozprawy pani Cecylii Walew- 
skiej „Słagi i Panie r Zgadzam się u Nią w 
zupsłności, że wzniosłe zadanie spełnia każdy 
pisarz, który w swoich dziełach piętnuje uło- 
mności i nadużycia jakiejkolwiek warstwy 
społecznej. Zdziwiło mnie jednak niesłycha- 
nie, że przy tej sposobności, odrznoiwszy „tę- 
czowy kierunek Tolstoja* — a zespoliwszy się 
z trzeżwemi zapatrywaniami Prusaków — wy- 
raż szanowna autorka swoje zdanie, potępia- 
jąc bezwzględnie csłą warstwę pań, gospodyń 
domu. Różni się tylko z Prusakami w tem, 
Łe „ta polsza gospodarka“ jest według Niej 
„bezładnym społecznym i barbarzyńskim wy- 
zyskiwaniem niektórych warstw“ i niewiadomo 
dlaczego te przecieś straszne zarzuty skrapla 
w mdłą nazwę „braku systemu“. i 

W dalszym ciągu przeprowadza krytykę 
naszego ogólnego postępowania ze sługami, 
zwraca uwagę na zbytnią nerwowość z naszej 
strony i na ogromnie subtelnie rozwiniętą czu- 
łosć uczuć naszych sług. Tworzy system w 
powietrzu i prawdopodobnie jest przekonaną, 
że w zupełności rozwiązała jedną część kwe- 
styi społecznej i wynalazła nową drogę. Chcę 
sobie tłumaczyć, że pani Wielopolska, pusz- 
czejąc wodze swej powieściopisarskiej fantazyi, 
zamiast nowelki, napisała artykuł o kwestyi 
sovyalnej. 

Wolno jest w powieściach malować oder- 
wana fakta ułomności i nadużyć — ładnie na- 
pisane, robią dobre wrażenie i przekonywują ; 
pod tą formą fantazya ma dozwolone szerokie 
pole bujania. Ale artykułu, traktującego o kwe- 
styi socyalnej i dotykającego pewnej warstwy, 
bez wielkiej znajomości sprawy napisać nie 
wolno. A jeżeli się daje rady, musi się je da- 
waó na racyonalnych podstawach. 


itp... — i co prawda w pewnych razach pre- 
tensye mogły być zupełnie uzasadnione. 

— Dajmy temu pokój! nie przerobimy Nu- 
chemie stosunków — ot! powiedz mi lepiej, 
co słychać w okolicy? Kto kupił las w Topo- 
rowie? A Łupków czy jnż rozparcelowany? 

Ale, ale — dobrze, żem sobie przypomniał 
najświeższą nowinę. Nic o tem nie mówisz ? 

— (zem Wielmożnenu Panu mam służyć? 

— Jakto? — zawołałem trochę zniecierpli- 
wiony. — Powiedz mi, jakim sposobem ugy- 
skałeś prolongatę od Berlinera dla pana M... 
To juź prawdziwy majstersztyk twojej głowy! 

Pan M.... był wdowcem i posiadał w okolicy 
małą wioszczynę, na której, jak to mówią, sam 
zaganiał i biedę łatał, mając kilkoro dzieci. Ro- 
dzina M....skich była dawna i zasiedziała. Z oza- 
sem wskutek rozmaitych przejść i zmian losu 
plac tak dalece, że panu M. ze znacznego 

lucza zaledwie kilka włók ziemi pozostało. 

Mokre żniwa w jednym — nieurodzaj w 
drugim roku — i biedny szlachcic znalazł się 
w położeniu bez wyjścia, z czego znów skorzy- 
stał okoliczny lichwiarz Beskiner, aby wiozeczkę 
na subhastacyę wystawió. 

— Winszuję Oi panie Nuchem, żeś tak zręcz- 
nie ten interes ubil Pan M.. zyska na czasie. 
Może mu się uda spłacić Berlinera ? 

— (o wielmożny Pan takie rzeczy mówi! 
Co to jest! — zawołał stary żyd zaperzony. — 
Ten łajdsk, z przeproszeniem, on by komu ja- 
ką dogodność zrobił ? 

-— Więc chyba ktoś pożyczył panu M. owych 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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ZNACZ EECC O 
Zapytuję, gdzie pani Wielopolska w na- | wiedzieć szanowna autorka, a tak sympatyczna 
nowelistka, — co wypada czynić według jej 


szej poczciwej i Poza REnej Polsce widzia- 
ła tyle przykładów „bezładnego społecznego 
i barbarzyńskiego wyzyskiwania niektórych 
warstw* — i unieszozęśliwiania służby, aby 
jej to dało prawo uogólnienia swoich zarzu- 
tów — i dawania nam nauk? 

Gdyby pani Wieiopolska była wycho” 
wana w Anglii, wiedziałaby, że tam „pan* 
gentelman ma do czynienia z gentelmanem 
„sługą*. Płaci mu dużo, za mniejsze przewinie- 
nia nakłada nań znaczną karę pieniężną, na co 
sługa z góry jest przygotowany; za większe 
pakuje go do kozy... czego tam ani sługa, 
ani nikt x otoczenia nie uważa za bezwzglę- 
dność, lecz za prostą sprawiedliwość. 

Gdyby zaś czerpała swoje porównania ze 
stosunków w Niemczech, takżeby wiedziała, 
że tam służba jest dobrze płatna, szalenie prze- 
ciążona pracą, nie krzywdzona, ale też weale 
nie głaskana, bo mimo słynnej „Głemthtlich- 
keit", Niemiec jest z natury gburowaty i sko- 
ro płaci, chce, by za swoje pieniądze miał ro- 
botę, spokój i wygodę: i tam ta przepaść mię- 
dzy płacącym a płaconym jest wielka. 

A z jakimi żywiołami my, polskie panie, 
mamy do czynienia, rekrutując naszą służbę 
z Iwanów, Jewek i Marys, w których umy- 
slach niestety nie ma tej niemieckiej lub an- 
gielskiej cywilizacyi, trzeźwości, ładu, spokoju, 
ani rozumnego dążenia przy pracy do lepsze- 
go? Jest tylko w zamiana wielki spryt bez ża- 
dnego poczucia obowiązku. 

Z małymi wyjątkami, słngi nie dbają o 
swoje dobro, ale iatwo ruszają cudze, a nerwo- 
wośó, o której mówi paui Wielopolska, objawia 
się niczem niewytłómaczoną skłonnością do 
przewrotu w głowie, ta skłonność nie bywa w ża- 
dnym stosunku z zawodową wiedzą, a zarazem z 
prawdsiwie imponującem lekceważeniem słnżby i 
zawodu. Każda praczka do dwóch lat, mimo, że 
o szyciu pojęcia nie ma, choe być panną slu- 
żącą; ozęsto, darowując porządniejszą suknię ta- 
kiej praczce, która jej nadaje lepszy powierz- 
chowny wygląd, przyśpieszamy chwilę poże- 
gnania nas i podążenia do miasta. Każdy Iwan, 
mimo, że o służbie nie ma pojęcia i tłucze co 
dzień kilka szklanek, skoro go tylko porządniej 
ubierzemy, robi grymasy i chce być kamerdy- 
nerem. i 

Otóż, czy ten „brak systemu“ jest w pa- 
niach, czy w mózgach sług ? 

Wskatek braku ładu w sharakterze, przy 
fantastycznej ambicyi bez chęci do pracy, i 
przy błędnych wyobrażeniach o snmienności 
tych biedaków bardzo dużo idzie na marne. 
I gdyby pani Wieiopolska wynalazła jakąś ra- 
dę dla nich, byłaby prawdziwą dobrodziejką 
ludzkości. 

Mogę jej zaręczyć, że, z małymi wyjątka- 


systemu, aby zasłużyć na przywiązanie sług, 
szanując ich nerwy, w następujących np. oko- 
licznościąch: 
Gdy sługa, który kilka lat służy, jest zła- 
o raz trzeci na znacznej kradzieży. 
y furman kradnie owies i pokaleczył 
konia, bo się upił. 

Gdy lokaj codzień przynajmniej dwa ta- 
lerze lub szklanki tłucze, 

Gdy kucharka lub kucharz już po raz 
drugi idzie niby na nieszpory do kościoła i 
woale nie wraca by ugotować kolacyę. 

Gdy chłopcy kredensowi wymykają się 
w nocy na wesele — i zostawiają dom otwarty 
dla złodziei, 

Gdy mimo wielokrotnego zakazu i proś- 
by — romyje bywają wylewane przez okno 
na klomb kwiatów, 

Gdy buty dla wysuszśnia są położone na 
blachę i doszczętnie spalone — a w kilka dni 
tensam los spotyka berlacze. 

Gdy mimo wielokrotnych zakazów i prze- 
stróg, drzewo bywa składane za piec — zapa- 
lilo się tam i tylko przypadkiem pożar woczas 
został ugaszony. 

Gdy sługa bez żadnego powodu ucieka — 
bo mu jakiś żyd obiecał lepsze miejsce, a dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności — równocześnie 
znika kilka łyżeczek, a po dwóch miesiącach 
zgłasza się ten sługa po dobre świadectwo, 
któreby mu mogło w dalszej karyerze pomóds. 

Emilia £osiówna z Czyszek. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 27 kwietnia. 
(Projekt nowej taryfy celnej w komisyi.— Ogrom- 
na jej większość staje w obronie rolnictwa. — Ja- 
kie statki kursować będą po nowych kanałach 
w Austryś). 

(y.). Obrady komisyjne nad projektem no- 
wej autonomicznej taryfy celnej budziły do tej 
pory mało zainteresowania wśród szerokich 
warstw ludności, a to z tego powodu, że o prze- 
biegu ich tylko bardzo skąpe szczegóły dosta- 
wały się do wiadomości publicznej. Posiedze- 
nia bowiem tej komisył nie są jawne, lecz po- 
ufne, a ogłaszane o nich biuletyny są nadzwy- 
ozaj lakoniczne i ograniczają się jedynie do 
podania, które rozdziały taryfy były przed- 
miotera dyskusyi. Owóż na podsrawie takich 
doniesień można było mniemed, że rozprawy 
komisyjne idą przedziwnie giadko, że jaż wię- 
cej niż trzecia część taryfy jest zalatwiona i że 
najniezawodniej cały projekt nowej autonomi- 
cznej taryfy celnej przyjęty zostanie bez 
zmiany. z 

O to zaś właśnie idzie rządowi, a także 


pany 


mi, wszystkie bardzo serdecznie kochamy nasz | sfery przemysłowe pragną tego, gdyż swoje 


lud i służbę ze wszystkiemi jej wadami i bra- 
kami, bośmy się wśród niej urodziły i wycho- 


interesa zabezpieczyły one należycie już w oza- 
sie rokowań między obu rządami i umiały tak 


wały. Staramy się, aby jej było dobrze (choć | pochodzić koło sprawy, że projektowana taryfa 


nam vieras bardzo źle) i całkiem ujęłyśmy w 
w system postępowanie z tymi często dziecin- 
nymi umysłami, starając się kierować je po- 
cxciwą i rozumną drogą do chwili, kiedy ich 
„najserdeczniejsi* w swoje szpony nie «łapią. 


jest dla przemysłu bardzo korzystna, podczas 
gdy interesami rolniczemi właściwie bardzo 
mało opiekowano się w trakcie rokowań i ukła- 
dania projektu i prawdę mówiąc, tylko węgier- 
ski rząd ich bronił ze względu na swoje rol- 


A łajemy także nie bezwzgiędnie, ale| nietwo. Od niejednego wszakże postulatu sta- 


systematycznie — szanując człowieka — ozę- 
sto ozłowieka-dziecko — z którego chcemy 


wianego w interesie rolnictwa musiał rząd wę- 
gierski albo odstąpić, albo zredukować go zna- 


wykrzesać iskrą Bożą, połączyć nęszą usługę | cznie, gdyk rząd austryacki pod naciskiem po- 


z jego dobrem, bo spełnianie obowiązków, we- | tężnych korporacyi 


dług starego systemu, ma być podobno umo- 
ralniejącem. Sądząc jednak według rezultatów, 
mam to przekonanie, że z tego łajania więcej 
nasz system nerwowy cierpi, niż sług — i jeśli 
w ich systemach umysłowych lub nerwowych 
zachodzą kiedy jakie zatrważejące zmiany — 
to, mojem zdaniem, trzebaby to przypisać ja- 
kimś innym powodom — które nie mają Ża- 
dnej styczności ze złem żywieniem, przeciąże- 
niem pracą, ani znęcaniem się z naszej strony. 

Nie w imieniu kilkunastu tysięcy na- 
szych polskich pań, które dały tyle dowodów 
dobroci, cierpliwości i ofiarności wobec służby, 


fabrykantów i przemy- 
słowców starał się o to. To też w rezultacie, 
gdzie tylko kolidowały interesa rolnictwa i 
przemysłu, tam kompromis wypadł na korzyść 
przemysłu, wiele surowców uwolniono zupełnie 
od cła diatego tyłko, że fabryki austryackie 
sprowadzają je w ogromnych ilościach, nato- 
miast na fabrykaty zagraniczne nałożono bar- 
dzo wysokie cła, bez względu na to, że to wy- 
sokie oclenie ich szkodę przynosi rolnikom, bo 
musi wpłynąć na podrożenie wielu niezbędnych 
dla nich artykułów, jak np. maszyn i narzędzi 
rolniczych. 

Jednem słowem, dla przemysłu zrobiono 


lecz osobiście proszę, by zechciała mi odpo-| w nowej taryfie bardzo wiele, dla rolnictwa zaś 


wiony. Wiem, że nikt zrodziny i sąsiadów nie 
chciał, czy nie mógł mu przyjść z pomocą. 
U żydków na tylo kredytu nie miał! Zkądże 
więc wziął pieniędzy na spłacenie długu, jeże- 
li Berliner nie prolongował? Gadaj że przecie! 
boć to chyba nie sekret! 

— Ny, oo się mam zapierać?—rzekł Nuchem 
po chwili milczenia. — Pewnieby Pan nigdy nie 
zgadł? Tak — to ja pożyczyłem panu M. 3000 
rubli! One mi nie przepadną, niel—dodał pręd- 
ko, jakby się sam choist jeszcze raz upewnić co 
do tego. — Nie przepadną! Nie! — Ja wiem. Ja 
stary — znam się na ludziach. Dla czego by 
mi miały przepaść ? 

Pan M. jest biedny, ale pracowity i po- 
rządny obywatel — może mu się poszczęści, 
skoro się pozbył Berlinera. 

Ten Berliner! Com się go naprosił? to 
taki gorszy z przeproszeniem od psa wściekłe- 
go! Psa można zabić, ale taka szelma póki nie 
zdechnie, ile on ludzi nagryzie i nadusi ? 

Jakkolwiek miałem wcale dobre wyobra- 
żenie o charakterze Nuchema, nigdy nie spo- 
dziewałem się czegoś podobnego. Milozałem nie- 
dowierzająco. Żyd to zauważył. 

— WPan także delikatna osoba — czy WPan 
myśli, że żaden żyd nie ma serca? Pana M. 
znam od dziecka. On zawsze dobrze mi życzył 
i nieraz dał dobre słowo. Zarobiłem, Bogu dzię- 
ki, na nim nieraz. Jeszcze ojciec mój faktoro- 
wał jego dziadkowi, przy kupnie całych dóbr. 

To był także pan! — Tu Nuchem omo- 


żyły cenę zboża, a podniosły cenę robotnika | 3000 rubli na spłacenie Berliuera?—rzekłem zdzi- | knął ustami i zrobił silny ruch rękami w po- 


WYSTAWA rzeczy przeznaczonych na sprzedaż warta widzenia z powodu znacznaj ilońci dzieł 
sztuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy do praktycznego użytku, jak: meble, dywany, 
fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przediioty, 
chińskie srebro, zegary, ubrania ićd.—jednem słowem wszelkiego rodzeju ruchomości tanlo do nabycia. 


Licytacye 


O |||h|h|h|hł| 


wietrzu, jak gdyby chcąc podkreślić swoją u- 
wagę. Nie przerywałem wymowy starego Èy- 
da, spoglądając na niego ciekawie. Oczy mu 
błyszczały, brodę gładził co chwila, aż wreszcie 
umilkł zasapany, patrząc mi badawozo w oczy. 
rak tymczasem fala myśli przepłynęła przez 
giowę. - 

Mój Nuchemie — zawołałem więcej wzru- 
szony, aniżeli chciałem czemu wśród was więcej 
takich nie ma? Nuchem pokiwał poważnie gło- 
wą. Nu, na co? Ja nie dzisiejszy. — Teraz in- 
ne czasy WPanie,—może i nie warto być takim ! 
— dodał sentencyonalnie, odprowadzejąa mnie 
do sanek. Pożegnałem uprzejmie starego żyda, 
ale całą drogę rozmyślałem nad jego empirycz- 
ną filozofią. Jego charakterystyczna postać sta- 
ła mi przed oczyma i zaledwie zwróciłem u- 
wagę na krajobraz, którym się Fano tak roz- 
koszowałem. n r J 

Stare zwaliska wydały mi się mniejszemi. 
Teraźniejszość zyskała na uroku. Nie ulegało 
wątpliwości — to stary faktor do tej zmiany 
nastroju u mnie się prayaan a KE pi e 

i ung“. zyn jego al mi się ta 
płoć n4 nie dzisiejszym, jak omszałe 


fantesty — 
rui amkowe. 
W każdym razie mógł na śmiało obok 


nich stanąć. W moich oczach nie stracił by 
obecnie na tem porównaniu.. I nia wiem, oze- 
mu bym się dłużej przypatrywał: starym mu- 
rom, ozy staremu faktorowi ? 


narz Ów ni i 
odbywają się co tydzień we ozwartki : 
o godz. 4ej popołudniu. 

Wystawa otwarta codziennie od 83e] po południu 

do Bej wieos., w niedzielę i święta od Bej do 12ej, 


Biuro do przyjmowania rzeczy 

do sprzedaży otwarte codziennie 

od 3ejrano do 121/, w południe. 

dla drobniejszych rzeczy takie 
i popołudniu od 8 do 6. 


2 


niesłychanie mało, bo to, że starano się dosto- |w Gardone di Sopra, do którego wejście jest dość | 


sować cła zbożowe do nowych ceł niemieckich, 
nie wypływało wcale z jakiejs troskliwości o 
interesa rolnicze, lecz było czemś, co się samo 
przez się rozumie. : ` y 

Na szczęście w łonie samej komisyi ocel- 
nej znalazło rolnictwo obronę większą od tej, 
jakiej użyczył mu rząd, i bez śadnych stars, 
sama przez się wyłoniła się potężna większość 
agrarna, licząca 36 członków na 48, która zde- 
cydowana jest nie dopuścić do uchwalenia no- 
wej taryfy celnej w tem brzmieniu, w jakiem 
ją rząd przedłożył, lecz chce koniecznie po- 
prawió ją nieco na korzyść rolmiotwa. W tej 
sprawie na bok ustąpiły wszystkie antagoni- 
zmy polityczne i narodowościowe, a reprezen- 
tanci ehłopów czeskich głosują solidarnie z 
wszechniemoami. 

I już dziś można niemal na pewno twier- 
dzić, że nie spełnią się nadzieje tych sfer, któ- 
re pragnęłyby, ażeby projekt nowej taryfy cel- 
nej uchwalony został bez zmiany. Wprawdzie 
półurzędowe, inspirowane przez rząd pisma, 
dowodzą, że każda ważniejsza zmiana taryfy 
kwestyonuje całą ugodę, gdyż pociągnie za 
sobą nowe rokowania z Węgrami, których prze- 
bieg i rezultat nie da się przewidzieć, — ale 
grożby te nie odniosą, jak się zdaje, zamierzo- 
nego skutku. Większość agrarna w komisyi jest 
zbyt silna, aby miała pozwolić narzucać sobie 
ondzą wolę, zresztą czuje ona, że obeonie na- 
darza się jedyna sposobność poprawienia wa- 
runków egzystencyi stanu rolniczego, a ewen- 
tuąlności dodatkowych rokowań z Węgrami nie 
lęka sią, gdyż przekonana jest o tem, że rząd 
węgierski z pewnością stanie po stronie postu- 
latów rolniczych. 

Wobec tego, jakkolwiek załatwiono isto- 
tnie prawie trzecią część taryfy celnej, ale gło- 
sowanie nad najważniejszemi cłamt odłożono 
aż na koniec debaty, gdyż większość, reprezen- 
tująca interesa rolnictwa, stanowczo chce pod- 
wyższyć cyfry, proponowane przez rząd. Że 
posłowie polscy idą w tej sprawie zgodnie z 
innymi reprezentantami rolnictwa, rozumie się 
samo przez się. Na fortel wzięli się liberalni 
przedstawiciele przemysłu, widząc bowiem, że 
obrońcy rolnictwa mają tak ogromną większość 
w komisyi, i oni głosują za postnlatami rolni- 
czymi, chcąc sobie przez to zaskarbić wsględy 
rolników i poparcie ich dla tych pozycyi ta- 
ryfy, które są korzystne dla przemysłu. Tak 
więc w rezultacie powstaje ta zabawna sytua- 
oya, że właściwie nikt wniosków rządowych 
nie broni. 

Socyalista Seitz, zasiadający w komisyi, 
jest oczywiścia za zniesieniem wszelkich ceł 
rolniczych, ale też głos jego nie ma żadnego 
znaczenia. Zwrot ten nisspodziewany będzie 
miał bądź co bądź ważne następstwa. 

W tutejszem stowarzyszóniu inżynierów 
i architektów miał przed kilku dniami radzca 
dworu Mrazik, kierownik dyrekcyi badowy 
dróg wodnych, odczyt, w którym pouczał mię: 
dzy Deea zebranych, jekiego rodzaju statki 
kursować mają po projektowanych kanałach 
spławnych w Austryi. Owóż największe statki 
będą miały 67 metrów długości, 8'/, szeroko- 
ści, a 2 metry głębokości, Posuwaó się one 
badą jednak bardzo powoli, gdyż największa 
chyżość wyniesie 3 kilometry na godzinę. 


Co i o czem piszą. 


Dr. T. Gerstman, korzystając ze świąte- 
oznych feryj, wyjechał do północnych Włoch 
i opowiada w Gazecie Lwowskiej bardzo zajmu- 
jące szczegóły o Gardone Riviera i o Brescii. 
Gardone Riviera ciągnie się, jak wiadomo 
wzdłuż zachodniego brzegu jeziora Garda od 
miasteczka Salo, położonego na południu, do 
miasteczka Gargnano. Odległość ta wynosi 16 
kimtr. i wzdłuż niej stoją nieprzerwanym pa- 
smem wille i hotele. Dr. Grerstman pisze dalej: 

Wszystkie napisy na sklepach są niemieckie, 
nawót bilety tramwajowe po niemiecku drukowane, 
ale też publiczność przebywająca w sezonie (marzec 
i kwiecień) jest prawie wyłącznie niemiecka. Pra- 
wda, że niemiecki kapitał stworzył cały ten kom- 
fort, jaki ściąga na Rivierę gardońską tysiące go- 
ści, ale inwazya ta germańska musi przecież razić 
uczucia patryotyczne Włochów, którzy tu zupełnie 
poszli w kąt. Jakby to nam było, gdyby się w ten 
sposób rozgościli obcy np. w Zakopanem? W tym 
roku jest tu zjazd gości niemieckich liczniejszy, niż 
kiedykolwiek, a to z powodu, że od połowy marca 
bawi tu z całą rodziną i licznym dworem król 
saski Jerzy, tak głośny z ostatniej tragedyi ro- 
dzinnej. 

Król Jerzy mieszka w willi Wimmer z córką 
księżną Matyldą, najzagorzałszą antagonistką na- 
stępczymi tronu Luizy. Od bawiących tu Sasów do. 
wiedziałem się, iż księżna Matylda miała właśnie 
ojca skłonić do wydania owego manifestu, potępia- 
jącego księżnę Luizę w tak bezwzględnej formie, 
który też wywołał w Saksonii wprost przeciwny 
skutek, niż był zamierzony, wywołał bowiem obja- 
wy sympatyi dla kobiety zelśonej, 


Przy boku króla przebywają także stale jego 
wnuki: książęta Jerzy i Fryderyk Chrystyan. Na 
święta Wielkanocne zaś odwiedził króla następca 


tronu Fryderyk August, córka Marya Józefa, żone 
arcyksięcia Ottona, i arcyksiążę Karol. 

Odwiedzał go tu także najmłodszy ayn Ma- 
ksymilian, który jest xiędzem i profesorem teolegii 
we Fryburgu szwajcarskim. Opowiadali mi mieszka- 
jący tu Sasi, że x. Maksymilian, jako bardzo gor- 
liwy kapłan, naraził się protestanckim Sasom przez 
to, że, mając raz w Zwikan kazanie do włoskich 
robotników, nazwał protestantów „niewiernymi“, 
Oburzenie, które znalazło głośny wyraz w dxienni- 
kach, zniewoliło księcia do opuszezenia Saksonii i 
przebywania stałego zagranicą kraju, 

Goście królewscy zamieszkali w sąsiadującym 
z willą królewską olbrzymim hotelu „Gardons-Ri- 
viera“ który jest teraz niejako centralnym punktem 
całej Riviery. 

Przebywają tu obecnie z pośród osób znako- 
mitszych: hr. Wolkenstein, ambasador Aaustryacki 
w Paryżu z całą rodziną, głośna pani Cosima Wa- 
gner, słynny malarz monachijski Lenbach, drama- 
turg Max Halbe, poseł słoweński Ferjancic i w. i. 
Kolonia niemiecka, co roku tu zjeżdźająca się, prze- 
ważnie z protestantów się rekrutuje, postarał Bię 
więc „Gustaw Adolf Verein* dla nich o kościół 
ewangelicki, A. nie poszło to łatwo, bo tutejsza 
ludność katolicka wzbraniała się sprzedać grunt 
pod kościół protestancki. . Dopiero właściciel Kur- 
parku, Niemiec, odstąpił skrawek ze swego parku 
na postawienie ewangelickiej świątyni, która ma 
wygląd jakiejś ozdobnej piwiarni; nawet u szczytu 
pięknej wieżyczki zamiast krzyża, umieszczono vho- 
rągiewkę, wskazującą kierunek wiatrów, 

Y Król Jerzy, który jest bardzo gorliwym kato- 
likiem, uczęszcza codzień o godzinie 7-mej rano na 
Mszę ów. do małej kapliczki katolickiej w Gardo- 
ne di Sotto; właściwy kościól bowiem znajduje się 
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strome, a dla wiekowego i dość schorzalego króla 
zbyt uciążliwe. 

W tej chwili bawi ta przeszło tysiąc gości, 
panuje więc we wszystkich willach i hotelach śoisk 
ogromny, a o miejsce bardzo trudno, W połowie 
maja jednak kończy się sezon, a przeważna część 
hoteli jest przez miesiące letnie zamknięta. 

Właściciele tych hoteli przenoszą się na lato 
do Szwajcaryi lub w góry tyrolskie. 

Cała riwiera gardońska od Salo do Toscola- 
no, na przestrzeni 16 kilometrów jest elektrycznie 
oświetlona, co sprawia wieczorem widok bardzo u- 
roczy, Komunikacyę na tej przestrzeni utrzynauje 
tramwaj parowy, idący od Brescii, tudzież tramwaj 
konny, który po tych samych przebiega szynach. 

Tramwajem parowym można za półtrzecia go- 
dziny dostać się do Brescii, to też urządzają tu co 
kilka dni osobne pociągi spacerowe dla zwiedzania 
tego miasta, obfitującego w dzieła sztuki bardzo 
cenne, a mimo to bardzo mało znane, ponieważ 
wielka masa turystów zwiedza corocznie Wenecyę, 
Florencyę, Medyolan, Genug, poniekąd jeszcze We- 
ronę, a pomija mniejsze miasta włoskie, jakkolwiek 
w nich prawdziwe perły sztuki się znajdują. 

Korzystając więc ze sposobności, zatrzyma- 
łem się w tym roku przez jeden dzień w Brescii, 
ażeby uznpełnić moje wiadomości o sztuce włoskiej, 

Przedewszystkiem jednego sławnego i całkiem 
indywidualnego malarza włoskiego wieku szesna- 
stego można właściwie tylko w Brescii poznać, 
Jest nim słynny Marotto, który, hołdując lokalne- 
mu patryotyzmowi, ozdabiał dziełami pendzla swe- 
go prawie wyłącznie kościoły swego miasta rodzin- 
nego Brescii i pałace tutejszych wielmożów, a prze- 
dewszystkiem bogatej i przemożnej rodziny hr, 
Martinengo, która jeszcze obecnie posiada w Bre- 
scii siedm wspaniałych pałaców, a nadto najcen- 
niejsze skarby sztuki ofiarowała do miejskiego, tak 
zwanego muzeum średniowiecznego. Oprócz znako- 
mitego rysunku odznaczają się obrazy Marotta 
gspecyalną inkarnacyą srebrzystą, która różni się 
zupełnie od sposobu malowania innych mistrzów 
wieku szesnastego. Obok Marotta zajmuje prawie 
równorzędne miejsce słynny jego rówieśnik Roma- 
mino. Obaj przyozdabiali liczne świątynie w Bresoii 
swemi arcydziełami sztuki malarskiej kościelnej, 

Prześliczny jest ratusz w Brescii (municipio), 
dzieło znakomitego architekty i rzeźbiarza Sango- 
vina; wielka sala radna niestety nie została przez 
tego mistra wykończona, a obecnie fundusze mia- 
sta, jak mi mówiono, nie wystarczają na ukończe- 
nie budowy, 8 restanracya ratusza z tego powodu 
przewleka się w nieskończoność, 

Niezmiernie ciskawem jest w Brescii miej- 
skie muzeum archeologiczne, a raczej przybytek, 
w którym się mieszczą te okazy archeologiczne. 
W r. 1822 bowiem przy przekopywaniu pagórka, 
który przeszkadzał zamierzonemu rozszerzeniu ulicy, 
odkryto całkiem przypadkowo świątynię Herkulesa, 
zbudowaną w roku 72 p. Chr. przez cesarza Wes- 
pazyana w stylu koryntskim, W tej więc nader 
malowniczej starożytnaj świątyni pogańskiej postā- 
nowiła reprezentacya miejska urządzić muzeum 
starożytności z czasów panowania rzymskiego, a 
zaiste nie można sobie wyobrazić bardziej stylowe- 
go i bardziej odpowiedniego miejsca na muzeum 
archeologiczne. 

Na domiar szczęścia odkryto w cztery lata 
później (1826) w gruzach i śmieciach w pobliżu 
owej świątyni herkulesowej skarb nieoceniony, 
który jest dziś najcenniejszą ozdcbą muzeum ar- 
cheologicznego. Skarbem tym jest statua z bronzu 
dwnumetrowa, przedstawiająca boginię zwycięstw 
Wiktoryę. Bideker kladzie znane dwie gwiazdki 
przy opisie taj statny, ale należałoby się rzetelnie 
daleko więcej gwiazdek, bo coś równie pięknego 
nie zdarzyło mi się widzieć, choć widziałem i po- 
dziwiałem już najsłynniejsze posągi starożytne w 
galeryach forentyńskich, rzymskich, neapolitań- 
skich, paryskich i innych, Wszedłszy do muzeum 
zastałem jakiegoś mężczyznę okrytego już siwizną, 
który s fanatycznem niemal uwielbieniem wpa- 
rywal się w tę przepiękną boginię zwycięstwa, 
a przejęty entnzyazmem objaśniać mi począł z 
prawdziwem znawstwem szczególne cechy piękno- 
ści tego posągu. Czuł widocznie potrzebę wypo- 
wiedzieć swoje myśli, ohoóby przed człowiekiem 
zupełnie obcym. Powiedział mi, że od dłuższego 
już czasu co rok przyjekdźw na kilka godzin do 
Brescii, jedynie w tym celu, aby zobaczyć ukocha- 
ną swoją statuę Wiktoryi i że z zasady natych- 
miast z miasta wyjeżdża i nic więcej nie ogiąda, 
bo uważałby to za profanacyę dla Wiktoryi, gdy- 
by obok niej jeszcze na inne dzieła sztuki spojrzał; 
chce ją tylko zobaczyć i zachować niezamącone ni- 
czem wrażenie na czas jak najdłuższy. Nie dziwię 
się wcale tej adoracyi, bo statna ta sprawia istot- 
nie wrażenie wprost odnrzające, 


KRONIKA. 


Lwów 28 kwietnia, 

Obywatelstwo honorowe nadala Rada 
miejska w Buczaczu radcy namiestnictwa i staro- 
ście p. Ludwikowi Bernackiemu w uznaniu zasług 
położonych około dobra miasta. 

+ Dr. Władysław Jasiński, lekarz chorób 
piersiowych, zmarł nagle we Lwowie. Był znanym 
w szerokich kołach nietylko ze swej wiedzy grun- 
townej, ale także ze swej uczynności i uprzeimo- 
ści. W literaturze naukowej położył także zasługi, 
bo pisał dużo, zwłaszcza popularyzował wiele z za- 
kresu hygieny i dyetetyki, a niektóre cenne jego 
rozprawy zamieszczaliśmy przed laty w fejletonach 
naszego pisma. Spokój jego duszy, 

Czeska opera z Berna ma przyjechać do 
Lwowa i dać szereg przedstawień między 1-szym 
a 15-tym maja, Między innemi wystawione mają 
być opery: Smetany „Sprzedana narzeczona*, Ko- 
varzowicza „Psoblavci* i Czajkowskiego „Dama 
pikowa*, 

Zamknięcie wystawy „Związku artystów 
polskich“ w „Domu narodnym* nastąpi dnia 1. 
maja b. r. a otwarcie nieustającej wystawy tegoż 
„Związku”* nastąpi deia 1. sierpnia b. r. 

Burzliwe posiedzenie krakowskiej Rady 
miejskiej. Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
zakończyło się nieprzewidzienym epizodem. Miano- 
wicie radny X. prałat Bukowski podniósł w swo- 
jem przemówieniu, że „żydzi mają przywileje na 
polu szkolnictwa i utrzymują chajdery, w których 
belfry uczą nienawiści do gojów*. 

Słowa te wywołały ogromną burzę. Radni 
żydowscy głośno domagali się odwołania powyż- 
szych słów, obrażających żydów. Gdy X. Bukowski 
tego nie uczynił, hałas wzrósł jeszcze bardziej, 
wobec czego prezydent zamknął posiedzenie, 

X. Bukowski wystosował list do Csasu, 
w którym wyjaśnia wyrseczone słowa i Żałuje, że 
mu nie pozwolono dokończyć przemówisnia. Słowa 
te o chajderze przytoczył jako zdanie powszechnie 
znane i uznawane przez wszystkich. Złe strony 
ohajderu w obopólnym interesie dałoby się usunąć. 
Dałoby się to osiągnąć zapomocą przekształcenia 
chajderów na szkoły odpowiadające ustawom szkol- 
nym, czsgo domagali się powakni izraelici, 
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Praktyczne urządzenie. Na mocy zarządze- 
nia krakowskiej i lwowskiej dyrekcyi kolei pań- 
gtwowych będą restauracye na większych stacyach 
kolei państwowych obu okręgów podawały do wa- 
gonów począwszy od maja b.r. zimne obiady i ko- 
lacye z winem, po cenie od 1:60 kor. do 2:60 kor, 
Podane naczynie, jako to szklanki, widelce, noży- 
ki etc, zachowają prdróżni na własność, 

Strejk krawców w Krakowie. Ponieważ 
majstrowie krawieccy nie przychylili się do żądań 
robotników co do podwyższenia płacy, przeto na 
wczorajszem poufnem zgromadzeniu robotników 
uchwalono rozpocząć z dniem dzisiejszym strejk. 

Towarzystwo właścloiell realności we 
Lwowle odbyło wczoraj wieczorem walne zgroma- 
dzenie w sali ratnezowej, w obecności około 40 
członków pod przewodnictwem p. Neumana, W cią- 
gu dyskusyi krytykowano ostro działalność zarzą- 
du Towarzystwa, zarzucając mu ospałość i apatyę. 
Szczególnie ostro wystąpił p. Wroński przeciw za- 
rządowi, zarzucając mu, że właściwie nio dla do- 
bra ogółu członków nie zdziałał. Korzystając ze 
sposobności, krytykował mówea całą gospodarkę 
rady miejskiej, a w końcu postawił szereg Życzeń, 
któremi zarząd ma się zająć na przyszłość. Między 
innymi postawił mówoa wniosek, aby zarząd zajął 
się założeniem Towarzystwa wzajemnego kredytu 
właścicieli realności i Towarzystwa wzajemnej ase- 
kuracyi. P. Kamieniobrodzki nubolewał w swem 
przemówieniu, że członkowie Towarzystwa wybrali 
do zarządu radnych miasta Lwowa, którzy mimo 
sposobności nigdy nie zabierali głosu w Radzie 
miejskiej w obronie interesów właścicieli realności. 
W obronie zarządu przemawiał jego referent dr. 
Krygowaki, poczem udzieliło zgromadzenie wy- 
działowi absolutoryjum. Na tem zakończono obrady 
o godzinie 10 wieczór. 

W teatrze ludowym na zakończenie sezonu 
zimowego odbędzie się dla publiczności uczęszcza- 
jącej do teatru ludowego „Secesyjny a ostatni wie- 
czór śmiechu“, Wieczór ten odbędzie się na benefis 
Michała Wesołowskiego, Artysta ten nie ma wpra- 
dzie bardzo wielkiego pola na naszej scenie ludo- 
wej do produkowania się, ale z każdej ze swoich 
ról, grając u nas, wyszedł bardzo dobrze, To też 
mamy nadzieję, że szanowna publiczność pośpieszy 
na benefis młodego artysty, — Dany będzie „Se- 
cesyjny i ostatni wieczór śmiechu“, — Ceny miejsc 
zniżone, warto więc zobaczyć ! 

P. Helena Rogozińska, ceniona powieścio 
pisarka, pisująca pod pseudonimem Hajoty, wdowa 
po znanym podróżniku afrykańskim, wychodzi — 
jak donoszą z Warszawy — za mąż za p. Paj- 
zdrowskiego, inżyniera z Poznańskiego, 

lub panny Maryi Steckiej, córki Antoniego 
i Konstancyi Steokich, z p. Bolesławem Wiśniew- 
skim, rotmiatrzem ułanów, odbędzie się we Lwo- 
wie 2 maja br. w kościele św. Mikołaja. 

Rozprawa karna przeciw Józefowi Trzoiń- 
gkiemu, byłemu kasyerowi na dworcu „Podzamcze* 
we Lwowie, o zbrodnię sprzeniewierzenia odbędzio 
gię 26 maja przed trybunałem sądu przysięgłych. 

Nasyp kolejowy w Konluszkach. Wiado- 
mośð o usuwaniu Się nasypu kolejowego w Ko 
niuszkach, na nowo-budującej aię kolei Lwów- 
Sambor, sprawdziła się niestety. O otwarciu więc 
kolei z dniem 1 lipca nie ma nawet mowy, naj- 
wcześniej otwarcie jej mogłoby nastąpić około 1 
października br.; zachodzą zaś obawy, że utrwale- 
nie osiadającego nasypu i ostateczne wykończenie 
tora potrwa jeszcze znacznie dłużej, 

Zniknięcie podpułkownika-audytora He- 
kajły. W sprawie tej kursowały i w prasie, i 
w rozmowach potocznych tak rozmaite a sprzeczne 
pogłoski, że uważaliśmy za stosowne nie podawać 
ich, Obecnie jednak powód tego zniknięcie został 
już wykryty i zbadany, możemy go więc zakomu- 
nikować naszym czytelnikom. 

Otóż okazało się, że Hekejło padł ofiarą liche 
wiarzy i że do dezercyi zmusiły go długi. Wyno- 
siły one wprawdzie tylko 10.000 koron, ale spo- 
sób ich nmarżania, stogowany przez Hekajłę, do- 
prowadził nieszczęśliwego człowieka do ruiny i 
spowodewał ostateczną katastrofę. Bzajka lich'ria- 
rzy ujęła w swe szpony dłużnika, rujnowała go 
procentami, które w ogólnej sumie dawno pokryły 
cały dłag. Hekajło pragnąc zaspokoić wierzycieli i 
zapewnić sobie kredyt, ubezpieczył się w kilku to- 
warzystwach asekuracyjnych na sumę 120.000 ko- 
ron, od których opłacał premię 2400 koron 
rocznie, Gdy penad to pokrywać musiał procenty 
lichwiarzy, łatwo zrozumieć, że niebuwem ujrzał 
się w położenin bez wyjścia. 

Podobno zorganizowana szajka bandytów lich- 
wiarskich wyzyskiwała go jeszcze inaczej, Miano- 
wicie kazała mu u wskazanych przem siebie złotni- 
ków i zegarmistrzów kupować różne przedmioty 
złote po to, aby je natychmiast zastawić na czę- 
ściowe pokrycie procentów, gdyż o spłacie długu 
nawet mowy być nie mogło, 

Hekajło ukrywał ten stan nawet przed wła- 
ang żoną, której bogaci rodzice (generałostwo 
Schlusanigg) mogli mu snadnie pomódz. Osta:ecznie 
doszedł do stanu takiego zdenerwowania, że le- 
karz dr. Wiktor niejednokrotnie konstatował u nie- 
go zupełną niepoczytalność. W chwili zdaje się ta- 
kiego rozdrażnienia z początkiem bieżącego mie- 
siąca uciekł z zamiarem samobójczym, pozostawia- 
jąc list do żony, oras pismo do prokuratoryi, w któ- 
rem podał imiona i nazwiska paczki lichwiarzy-wy- 
zyskiwaczy jak: Eliasz Waldmann, Szymon Menkes, 
Zuckerberg, Abend, Schapira, Hirsch i t. d, Na 
lichwiarzy tych padł tak ogromny postrach, że 
kilku z nich odesłało już skrypta dłużne Hekajły 
do prokuratoryi z uwiadomieniem, že nie on im 
jaż nie winien, 

Leoncavallo we Lwowie. Głośnej sławy 
kompozytor „Pujaców”, „Zazy* ete, przybywa w 8o- 
botę do miasta naszego, by w przyszłym tygodniu 
dyrygować koncertem w Filharmonii. Będzie to nie- 
zwykła biesada artystyczna, gdyż Leoncavallo dy- 
rygowa będzie wyłącznie utworami własnymi, u 
nas zupełnie nieznanymi, jak „Cyganerya”, „Me. 
dycyusze*, „Chatterton“ i t, d, W koncercie tym 
wezmą udział pierwszorzędni soliści i chóry „Lutni“, 

O rozruchach antysemickich w Kiszynlo- 
wle — o których już donieśliśmy w telegramach — 
pisze Praw. Wiestnik: Zaburzenia zaczęły się od 
zrabowaniu sklepów i mieszkań żydowskich i bar- 
dzo szybko przybrały rozmiary zaburzeń ogólnych. 
Pomimo zabiegów policyi i przybyłych na pemoc 
oddziałów wojska, rozproszeni po mieście awantur- 
nicy wybijali szyby w oknach domów żydowskich, 
niszezyli i rabowali mienie, Przypadkowo wybito 
szyby w kilku mieszkaniach chrześciańskich. Roz- 
ruchy ponowiły się nazajutrz i pomimo wezwania 
wojska, przybrały groźny charakter; nastąpiło kilka 
bójek, w których walczono nietylko kamieniami i 
kijami, leca drągami żelaznymi i rewolwerami; 
25-cin żydów zabito, ciężko poraniono około 75, 
blisko zaś 200 odniosło lekkie rany, Na mocy roz- 
porządzenia ministra spraw wewnętrznych, w Ki- 
szyniowie i powiecie kiszyniowskim zaprowadzono 
stan ochrony wzmocnionej. 

Nowożytne podróże poślubne. Dokąd te- 
raz lubią jeżdzić nowożeńcy? Pytanie to jest tem 
bardziej na czasie, že po świętach rozpoczął się 


używiony sezon ślubów. Dla młodych par, które 


wyruszają w podróż jeszoze w kwietniu lub w pier- 
wszej połowie maja, pian podróży jest Ściśle okre- 
ślony. Jadą wprost do Wenecyi, bawią tam tak 
długo, póki nie znudzą się poezyą lagun i wra- 
Żemiamii artystycznemi, poczem jadą napawać się 
widokiem przepięknych jeziór w północnych Włe- 
szech, Są jednak także takie pary, które podczas 
swojej 4etygodniowej podróży poślubnej — taki 
termin jest ogólnie przyjęty — zwiedzają joszcze i 
Rzym. Kte ma tylko 14 dni do rozporządzenia je- 
dzie do Abbazyi i objeżdża brzegi zatoki Quarnero, 
Coraz bardziej jednak wchodzą teraz w modę po- 
dróże poślubne przez Dalmacyę do Bośnii, Jest to 
niejako secesya w przyjętych zwyczajach, a secesyę 
tę uprawiają ci nowożeńcy, którym piękność Włoch 
wydaje się już zbyt pospolitą, którzy pragną mieć 
całkiem nowe wrażenia i całkiem nowy temat do 
konwersacyi salonowej, Wszakże o Włoszech już 
nie można nic nowego opowiadać, bo wszygtko o 
nich opowiedziano już tysiąc razy daleko piękniej. 

Tylko Anglicy zawsze wierni są Włochom, 
ale z Włoch lubią jeżdzić także do Egiptu. Takie 
są wiosenne marszruty, Ci nowożeńcy, którzy nieco 
później przystępują do ołtarza, mają kłopot z upla- 
nowaniem podróży poślubnej, jest to embarras des 
richesses. Przedewszystkiem wabi ich podróż do 
Szwajcaryi, tem bardziej, że w podróży poślubnej 
jakość hoteli ważną odgrywa rolę, małżonkowie bo- 
wiem nie znają się jeszcze wzajemnie tak dobrze, 
żeby wspólnie mogli znosić wszelkie niewygody nie 
tracąc dobrego humoru. Ale i Szwajcarya nie jest 
już tak bardzo w modzie, najnowożytniejsze pary 
bowiem, wbrew życzeniom rodziców, jadą do Szwe- 
cyi i Norwegii, aby zaspokoić tęsknotę za „półno- 
cą", rozbudzoną w ich duszach przez nowoczesną 
literaturę, Ale i Szwecys i Norwegia nie może już 
zadowclić ekscentrycznych zachcianek dzisiejszych 
nowożeńców, jadą więo nawet do Islandyi, aby 
tamtejsze niebo i zorzę północną uczynić tłem swej 
miłości. Nowożeńcy Anglicy w lecie bardzo chętnie 
zwiedzają Karpaty, które im angielscy pisarze opi- 
Bali jako góry nadzwyczaj zajmujące, ale niestety 
czynią to po stronie węgierskiej, bo po naszej nie 
ma dobrych i przyzwoitych hoteli. Zupełnie sprze- 
niewierzyli się nowożeńey Rivierze, głównie z te- 
go powodu, że tam jest mnóstwo chorych na pła- 
ca. „Ne pas s'attrister* (nie trzeba się martwić), 
jest dewizą młodych par, świeże sobie poślubionych, 
i dziwić im się nie możne! 

Ale najwykwintniejsze sfery angielskie uznały 
już zwyczaj podróży poślubnych za coś pospolitego; 
zaczyna on być „tabooed” (obłożony nakazem tabu). 
Natomiast wprowadzono tam inny zwyczaj: oto ktoś 
z krewnych lub przyjaciół nowożeńców, posiadający 
piękną willę, wypożycza ją młodej parze na cztery 
„miodowe“ tygodnie, W ten sposób młodzi ludzie 
mogą s ve szczęście ukryć przed okiem świata tak 
samo dobrze, jak przez podróż poślubną, a nie na- 
rałają się na niewygody ciągłej wędrówki. Jednak 
młody książę Westminsteru — jak donoszą dzien- 
niki angielskie — nie mogąc dostać n przyjaciół 
gtogownej dla siebie willi na pobyt  poślubny, 
zainaugurował nową modę: zaraz po śniadaniu we- 
selnem pojechał ze swoją młodą, piękną żoną do 
swego wspaniałego zamku, do Eton Hall. Odtąd 
zapewne naśladować go będą i inni nowożeń”y, 
którzy wprawdzie nie posiadają zamków, ale prze- 
cież mają piękne domy, w których miodowe mie- 
siące spędzać przyjemniej, niż wśród kłopotów i 
niewygód hotelowego życia. Oryginalną kategoryę 
podróżników poślubnych stanowią Amerykanie. Je- 
żeli się zdecydują na wyjazd do Europy, to odby- 
wają wszystkie możliwe podróże — wyBiadają na 
ląd we Francyi, jadą do Riviery, zwiedzają Wto- 
chy, Tyrol, Wiedeń, Salzkammergut, Szwajcaryę, a 
z powrotem i Anglię, I cała ta podróż trwa tylko 
jaki miesiąc a co najwięcej 6 tygodni. Prawdziwie 
po amerykańsku! Dewizą ich jest „time is money“ 
(czas to pieniądz), a po 25 latach, po srebrnom we- 
selu, powtarzają tę podróż znowu. 

Matka Boska Jackowa. Onegdaj odbyło się 
w kościele OO. Dominikanów we Lwowie poświę- 
uenie statny Matki Boskiej, zwanej Jackową. Po» 
święcenia dokonał X, arcybiskup Bilczewski pode 
czas nabożeństwa, na którem byli obecni namie- 
atnik hr. Piniński, marszełek hr. Potocki, prezy- 
dent apelacyi Tchórznicki, prezydent miasta Mała- 
chowaki i ogromne tłumy publiczności. Bardzo pię- 
kus legenda przywiązana jest do tej statuy: Oto 
jak niesie podanie, św. Jacek bawiąc około 1240 
r,w Kijowie w kościele „Na błoniu*, posłyszawszy 
głos trwogi, że Tatarzy idą, pospieszył do główne- 
go ołtarza i uniósł Sanctissimum, ratując Ciało 
Pańskie od profanacyi barbaryi. Już wychodził z 
kościoła, gdy oto nagle x miejsca, gdzie stała sta- 
tua alabastrowa Matki Boskiej z Dzieciątkiem Je- 
zus w lewej, a krucyfiksem w prawej ręce, dał się 
słyszeć głos: „Jakto, Jacku, —a mnie zostawisz?!* 
Święty Jacek rzucił się więc na ratunek statny, 
a chociaż była ciężka, z łatwością zdołał ją unieść, 
gdyź Bóg dodał mu dla tego chwalebnego ratunku 
nadzwyczajnej siły. Statnę uratowaną umieścił na- 
stępnie św. Jacek w Haliczu, a stąd miała się ona 
dostaó do kościoła O0. Dominikanów we Lwowie, 

Btatuę tę, czczoną przez wiernych niemal jak 
relikwię uszkodziły jakieś rzezimieszki przed dwo- 
ma laty. Zierwali oni srebrną poxłacaną koronę 
z głowy Matki Boskiej, przyczem popsuli jej gło- 
wę. OO. Dominikanie polecili tę statuę odrestauro- 
wać i właśnie onegdaj odbyło się jej poświę- 
cenie, 

Opalanie okrętów naftą. Lloyd anstryacki 
poczynił w ostatnich czasach próby opalania okrę- 
tów naftą. Próby te wydały tek korzystne rezul- 
taty, że dyrekcya zamierza zaprowadzić na okrę- 
tach opał wyłącznie naftowy. Zastosowywanie nafty 
do opalania okrętów praktykcwane jnż jest na 
wielką skalę w Ameryce i Rosyi, 

Wystawa starych zegarów otwartą została 
w tych dniach w gmachu węgierskiego ministe- 
rynm w Wiedniu. Okazy nadesłali przeważnie wła- 
ściciele i amatorowie prywatni. Wystawa przedsta- 
wia Bię okazale. Pisma wiedeńskie piszą: „W. 
książę Toskański wystawił stery zegar » podstawą 
emaliowaną z XVII stulecia, Twórcą zegaru był 
Jean Barbarette. Księżna Kińska dała kosztowny 
zegar Thomsona z przedziwną robotą koperty. Nie- 
które kieszonkowe zegarki dochodzą do kaztałtn 
pełnej kuli, a inne znowu są cienkie, jak karta. 

Zegary, stojące na okazałych postumentach 
głównie z XVII. stulecia, meją nieraz wysokość 
bardzo zmaczną. Świetny zegar na konaeli (wła- 
aność arcyksiężnej Izabeli) przedstawia tryumf 
Dyany, siedzącej w wozie cięgniętym przoz piękne 
jelenie. Zegarek arcyksięcia Ludwika Wiktora jest 
osadzony w jednym dużym krysztale. Zbiory Ro- 
genfelda i Forstera każą zapominać, że niema tn 
zbioru słynnej baronowej Ebner-Kschenbach, 

W zbiorze Fórstera napotykamy dwA zegary 
marszałka Radetzkiego, Zbiór ten i Rosenfelda dają 
pogląd zupełny na historyę sztuki zegarmistrzow- 
skiej. Wspaniałym ma być zegar bronzowy z cza- 
Bów kongresu wiedeńskiego, z postacią zgrabną 
damy, czytającej w swej bibliotece. Inny zegar 
przedstawia łódź żaglową: amor uprowadza dziew- 
czynkę młodą. Mnóstwo zegarów w styln odrodze- 


Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemv do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory 


| ET Z ZE DĄ OO OD a 
nia, zegary Ścienne stojące i grające z XVII i 
XVII w., z końmi, psami, jeden z kogutem, z Na- 
poleonem I urozmaica wystawę, która, wedle spra- 
wozdawców wiedeńskich pism, należy do najcie- 
kawszych i najbardziej ponczających, jakie kiedy- 
kolwiek Wiedeń widział“, 

Przed ludźmi inaczej, a w domu inaczej. 
Pewien złośliwy humorysta twierdzi, że mamy liez- 
ne małżeństwa, które na optykę przedstawiają się 
wzorowo. Znam — powiada on — mężów i żony, 
obnoszących się wzajemnie pod pachę po wysta- 
wach, spacerach i innych miejscach zbiegowisk pu- 
błicznych, 

W obecności ludzi obcych, małżeństwa podo- 
bae rozmawiają wyłącznie w sposób następujący : 

— Zdaje mi się aniele, że ktoś dzwoni? 

Mylisz się, moja dnszko, to w ucha? 

Czy jesteś tego pewna, moja konwalijko ? 

O, tak mój skowroneczku. 

Zatem w uchu, moje serce? 

Tak, w uchu, mój skarbie. 

Lecz gdy galerya słuchaczów składa się wy- 
łącznie z dziatwy rodzonej, kucharki, pokojówki i 
bony, rozmowa pod względem formy i treści ulega 

niektórym zmianom, jak np.: 

|  — Cierpienie a nie życie! 

— Potwór a nie żona! 
— Nie wiem, po co ja właściwie męczę się na 
tym świecie ! 
— Któż ci zabrania powiesić się! 
| — Morderca mojego szczęścia ! 
— Proszek perski mojego spokoju | 

I tak naprzykład opowiada ten humorysta, że 
pp. Fificcy, którzy, jak to wszyscy widzieliśmy, słod- 
ko uśmiechali się do siebie na ostatnim koncercie 
Filharmonii, prowadzą między sobą w domu walkę 
na noże i zakłócają spokój wszystkich sąsiadów. 
O ostatniej ich kłótni opowiada on następującą 
historyę : 

Dnia poprzedniego, powracając z biura, spo- 
tkał p. Fificki kolegę szkolnego i zapamiętałego 
swojego przyjaciela, który posiada znacznych roz- 
miarów kamienicę i jest wdowcem bezdzietnym, 
Ludzie tego rodzaju nie zdają sobie sprawy z roz- 
ległości i skali obowiązków bliżnich, którzy, jako 
ludzie żonaci i dzietni, są zmuszeni tem samem 
dźwigać jarzmo rygoru domowego. Wdowiec, wol- 
ny jak ptak przed schwytaniem i zamknięciem w 
klatce, wciągnął na śniadanie Fifickiego, którego 
swobody małżeńskie równały się tym, jakich do- 
świadcza murzyn, pozostający w służbie u nielito- 
ściwego i brutalnego plsntatora trzciny cukrowej. 

O godz. btej po południu, t. j. gdy w domu 
oddawna było już po obiedzie, Fificki powrócił 
z lekką czkawką. Siadł na fotel ciężej niż zwykle 
i okazywał wielce nieprzyzwoitą chętkę pożartowa- 
nia z dziatwą. Pani Fificka, jak przystoi kobiecie 
bogatej w doświadczenie życiowe, podeszła do męża 
krokiem pawia, któremu psy podwórzowe nie wy- 
skubały z ogona ani jednego pióra, i rzekła tonem 
zimnym, urzędowym ; 

— Znowu zatrzymał cię w biurze dyrektor ? 

Fifcki odrzekł, zieleniejąc : 

— Znowu zatrzymał mnie w biurze dyrektor. 

Ona pochyliła się niece. Z jej ust wypłynął 
krótki rozkaz: 

— W takim razie chuchnij | 
W Fifickim oddech zaparło. 
— Mądzę, że jeszcze nie ogłuchłeś zupełnie. Po- 
wiadam chuchnij ! 
— Właśnie, że nie chnehnę! — zawołał i... 
chuchnął bezwiednie. 
ona stała przez chwilę „zasłachans* w ja- 
kości oddechu delikwenta, Następnia odeszła, trze- 
skając drzwiami ze wszystkich sil. 

Po każčsj ze scen w tym rodzaju, maiżonko- 
wie nie rozmawiali ze sobą od trzech do pięciu 
dni, chyba, że w tymże czasie przypadał „pierw- 
szy* w połączeniu z wypłatą pensyi. Widok pie- 
niędzy łagodził do pewnego stopnia uczucia nie- 
słusznie teranej żony i oddanej swoim obowiązkom 
matki. 

Jeżeli więc znowu kiedyś na koncercie w Fil- 
harmonii zobaczy ktoś państwa Fifickich słodko do 
siebie uśmiechniętych i nazywających się „skowro» 
neczkiem* i „konwalijką*, to niech pamięta, że 
oprócz tych pogodnych chwil są także w ich po- 
życiu chwile bardzo chmurne i gromami brzemienne. 

Stan powietrza. ©. ok 5 cano 4- 8, w por. 
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Rozwiązanie zagadki, zamieszczonej w 94-ym 
numer:e Przeglądu, brzmi: „Sokółć, Dobre roz- 
wiązanie nadesłali: Helena i Anna Andrusiewiczó- 
wny z Tarnowa, Emilia Chutkowska ze Lwowa, 
Bohdanna Dzerowicz z Toporowa, Stanisława Fle- 
Szarowa z Łańcata, Antonina Friedówna z Medyna, 
Roman Głuszkiewicz z Małnowa, Jnlian Hoszek 
z Chorostkowa, J. Jendlowa z Grybowa, Medycki 
ze Lwowa, Leopoldowa Mokrzycka z Turbi, Hele- 
na Redłówna z Czerniowiec, Helena Sochaniewiczo- 
wa ze Stanisławowa i K. Witkowski z Czerniowiec. 

Urywek z monologu modnej mamy. 

Córki moje! uezyłyście się muzyki, śpiewu, 
malarstwa i — o zgrozo! — Żadna z was zamąż 
nie wyszła, Trzeba, abyście terez spróbowały rzeż- 
by i kwiaciarstwa. Jeżeli i to nie pomoże, będzie- 
cie się musiały nauczyć gotowania i szycia — to 
trudno!... 


Widowiska i koncerty. 

Filharmonia. Dziś nie ma koncertu. 
We czwartek Wielki koncert filharmoniczny ze 
współndziałem Edwarda Treglera, król. nadw. or- 
ganisty. Program: I. 1) Flotow : Uwertura z op. 
„Marta“, 2) Bossi: Koncert A-mol, z tow. ork. o- 
degra na organach E. Tregler. — [I 1. Dworzak: 
Z symfonii „4 nowego Świata* część II i IV. 2, 
a) Bach: Toccata i Fuga, b) Kliczka: Fantazya na 
temat chorału św. Wacława, odegra na organach 
E. Tregler. — III. 1) Tregler: Improwizacye na 
organach, odegra E. Tregler. 2) Moszkowski: Ze 
snity I, część II i IV, Kapelmistrze : Ludwik Cze- 
lański i Henryk Melcer. Początek o Bej. — W so- 
botę 2 maja Wielki koncert filharmoniczny ze 
współudziałem Edw. Treglera, król. nadw. organisty, 
— We czwartek 7 maja Wielki koncert kompozy- 
torski pod dyrekcyą R. Leoncavallo. 

Teatr miejski. Dziś we wtorek „Trubadur“ 
Verdiego, — We środę „Panna służąca“ Bilhanda 
i Hennequina i „Literatura* Sochnitzlera. — We 
czwartek „Halka* Moniuszki, 


Literatura i sztuka. 


Koncert ruski urządzony przez Towarzystwo 
Śpiewackie „Bojan“ ze współudziałem p. Salomei 
Kruszelnickiej i orkiestry filharmoni)nej odbył się 
wczoraj w sali Filharmonii. Wykonano z małymi 
wyjątkami same utwory kompozytorów ruskich. 
Ogólne wrażenie, jakie z nich odnieśliśmy, jeat to, 
że Rusini w muzyce nia wyszli jeszcze poza sferę 
niejako etnograficzną, tj. nie komponują w pierw- 
szym rzędzie dla stworzenia czegoś pięknego i po- 
etycznego, lecz po te, aby słuchaczom przypomnieć 
rodzajowe sceny z Życia ludu, więc np. chłopa w 
karczmie, lub przy robocie w polu; powtarzanie 
wiecznie tych kołomyjek i dumek, lub kompono- 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy ! kantor wymiany, 


wanie na nutę do nich jak najbardziej zbliżoną, 
razi już w końco ludzi z wyrobionym smakiem 
estetycznym, w których umyśle dziedzina gztuki 
odłączyła się jug dostatecznie od dziedziny uczuć 
patryotycznych. 

P. Kruszelnicka, śpiewaczka wielka, zarówno 
pod względem ślicznego głosu jak znakomitej u- 
miejętności spiewania i interpretowania utworów, 
nie miała w odtwarzaniu tych pieśni ludowych do- 
statecznege pola do rozwinięcia wszystkich zalet 
swych artystycznych; zajaśniała niemi w całej 
pełni tylko w aryi z „Mefistofelesa* Boita i w do- 
danej nad program pieśni Tostiego. Ale i z owych 
prymitywnych motywów ludowych wydobyła, ile 
się dało, czaru; każdą z odśpiewanych piosenek i 
aryi wywoływała burzą oklasków. Obsypano ją 
też formalnie bukietami i kwiatami. 

Słowa wielkiego nznania należą się chórom 
„Bojana“; głosy ich świeże i dźwięczne, doskonale 
wyówiezone, potwierdzają sławę, jakiej chóry ruskie 
u nas od dawna zaży wają 

Z utworów czysto orkiestrowych odegrano 

uwerturę operową Fyseńki, utwór, jak na dzisiej- 
sze wymagania zbyt prymitywny, zarówno pod 
względem motywów jak i budowy i instrumentacyi, 
oraz trzecią część symfonii patetycznej Czejkow- 
skiego. Kwartet smyczkowy, tensam, który nieda- 
wne grał na wieczorze Towarzystwa muzycznego, 
wykonał piękne Andante z kwartetu Ryszarda 
Straussa. 
„AR Publiczność, złożona zarówno z Rusinów, jak 
i z Polaków, wypełniła szczelnie salę Filharmonii 
i darzyła wszystkich wykonawców grzmiącymi 
oklaskami, 


* Jerzy Żuławski. „Na srebrnym globie, 
Rękopis z księkyca*. Lwów, nakładem Towarzy- 
stwa wydawniczego. Warszawa. Księgarnia S, Sa- 
dowskiego. 1903. 

i Błynny pisarz angielski Wells, piszący po- 
wieści fantastyczne na tle niepoczynionych jeszcze, 
ale przez wyobraśnię autora antycypowanych zdo- 
byczy naukowych, lub też na tle niemożliwych 
wprost, ale bardzo sprytnych naukowych kombina- 
cyi, wznowił dla naszego pokolenia zamiłowanie do 
tego rodzaju pomysłów, jakie dawniej spopularyzo- 
wali Bwift, Edgar A. Poe i Juliusz Verne. Przy- 
pominamy np. Wellsa powieść „Podróż w Czasie“, 
z której swego czasu zdawaliśmy sprawę, a która 
pod względem potęgi plastycznego wyobrażenia so- 
bie domniemanych stosunków, mianowicie tych, ja- 
kie przypuszczalnie nastaną po upływie niezmie- 
rzonych okresów czasu, jest niezrównana i odzna- 
cza gig miejscami wprost demoniczną fantazyą. 
Śladem tych autorów podążył Jerzy Żuławski w 
swej fantastycznej powieści, „Na srebrnym globie*, 
Każe on pewnej garstce ludzi wykonać w lepszych 
warunkach myśl, jaką poruszył Poe, a po nim 
Verne, mianowicie odbycie podróży na księżyc w 
olbrzymiej kuli armatniej. Wyprawa ta u Źnław- 
skiego odnosi pożądany skutek — podróżni docie- 
rają do księżyca, spadają mianowicie na ową jego 
Stronę, którą zwrócony on jest do ziemi, gdyż, 
jak wiadomo, księżyc pokazuje nam zawsze tylko 
jedną i tę samą stronę swego globu, a drugiej je- 
go półkuli nigdy z ziemi obserwować nie można. 

, Pierwszej więc części powieści swej Żaławski 
opisuje olbrzymie trudy, jakie odważni podróżnicy 
przebyć muszą w swym azczelnie zamkniętym wo- 
zie, póki udaje im się przebyć tę dziką pustynię 
vezpowietrzną i bezwodną, jaką jest strona  księ- 
życ, zwrócona ku ziemi, w nadziei, że po dru- 
giej stronie znajdą atmosferę, umożliwiającą Życie 
organiczne. Autor studyował dokładnie mapy księ- 
tyra, sporządzone przez astronomów, i stera się 
Bciśle zastosować się do tych danych o naszym tra- 
bancie, które nauka już ustaliła. Rozwija on przy- 
tem wielką dozę plastycznej wyobraźni i wynalaz- 
czości w wymyślaniu niespodziewanych przeszkód 
i w ich przezwyciężaniu przez podróżników. 

Prócz tego rozpoczyna on już w tej części 
opisywanie przejść psychologicznych tej garstki lu- 
dzi, wyrzuconych raz na zawsze na zupełnie obcy 
dla nich świat. Właściwy inicyator całej wyprawy 
umarł zaraz w chwili przybycia na księżyc; pozo- 
stały cztery osoby, trzech mężczyzn, z tych jeden 
Polak, i jedna kobieta, Malabarka rodem, która 
wzięła udział w wyprawie, bo nie chciała się roz- 
stać z kochankiem swym Anglikiem  Woodbellem. 
Ten Woodbell również umiera, a po śmierci jego 
przychodzi na świat jako pierwszy człowiek uro. 
dzony na księżycu, syn jego Tom. W pozostałych 
dwóch mężczyznach powoli rodzi się miłość do 
owej Malabarki, srazu jednak tłumiona  strasznemi 
przejściami podczas podróży po bezpowietrznej czę- 
Boi księżyca, 

W drugiej części autor opisuje Życie tej ko- 
lonii ludzkiej po przedostaniu się na drugą stronę 
kuli księżycowej, posiadającej atmosferę, wodę i 
słabe życie roślinne oraz zwierzęce, pozostałości buj- 
nej przyrody z dawnych epok Życia księżycowego, 
w których może, jak autor każe się domyślać, żyły 
tam także istoty do ludzi podobne. 

Owa Malabarka nie nie chce słyszeć o milo- 
ści dwóch jej towarzyszy, a dopiero gdy jej przed- 
stawisją, jak okropną będzie dla To a samotność 
na księżycu, gdy oni wszyscy pomrą, decyduje się 
zostać Żoną jednego z nich. Po dzikiej rywalizacyi 
jeden ze współzawodników, właśnie ów Polak, w 
przystępie dumy i chęci poświęcenia ustępuje do- 
browolnie. Nowe stadło mimo gwałtownej miłości 
męża do Żony żyje jak najgorzej, bo ona uważa to 
małżeństwo tylko jako ciężki przymus i niewolę. 
Po przyjściu pa świat trzech córek, matka umiera, 
a ojciec w chwili jej zgonu sam sobie Życie od- 
biera, Pozostaje z ludzi przybyłych z ziemi tylko 
jeden Polak, stary już, strasznie osamotniony, bo 
wzrastające pokolenie Indzi księżycowych, zwolna 
się rozmnażejące, jest skarłowaciałe pod względem 
fizycznym i duchowym. To życie Starego człowie- 
ka — tak bowiem księżyczanie nazywają owego 
Polaka — wśród potomków jego dawnych towa- 
rzyszy stanowi treść trzeciej części powieści. 

Coraz bardziej całe opowiadanie spływa w je- 
den wielki hymn tęsknoty Starego Człowieka do 
ziemi. Ludek księżycowy z czasem poczyna uważać 
go za jakiegoś boga, który — jak sam opowiada — 
przybył na księżyc z innej jakiejś gwiazdy, który 
wszystko wie i wszystko może zrobić i który nie 
umrze nigdy — to ostatnie mniemanie rodzi się 
w ten sposób, jż ludzie księżycowi żyją o wiele 
szybciej 1 umierają wcześniej, ów człowiek zaś do- 
chodzi do sędziwego wieku około dziewięćdziesięciu 
lat. Nawiasem mówiąc, ten rys bałwochwalczy przy” 
pomina podobne przedstawienie rzeczy w niedokoń- 
czonym dramacie poety niemieckiego Hebbla pt. 
„Moloch“. Pod koniec powieści każe autor zetknąć 
się tym nowym księżyczanom z jakimś rodem pól- 
zwierzęcym, pół-ludakim, podobno potomkami da- 
wnego zaludnienia księżyca i stawia w perspekty- 
wie wyginięcie kolonii ludzkiej w walce z owym 
rodem, . 

Ale te fakta już tylko jakby mgłą przysło- 
nięte dochodzą do wiadomości Btarego Człowieka. 
Zimożony niaprzepartą tęsknotą do Ziemi, opuszcza 
on ową kolonię, by skończyć Życie na biegunie 
księżycowym, gdzie widzieć może ziemię jako wielką 
gwiazdę na niebie, Wówczas przypomina sobie, że 


na bezpowietrznej stronie księżyca pozostała przy 

| ieziona z ziemi armata, która pozwala przesłać 
sna ziemię wiadomość z księżyca. Udaje się więc 
tam, wkłada do kuli armatniej pamiętnik, który 
spisywał podczas całych owych 5O lat, jakie spę- 
dził na księżycu, i wystrzela gona ziemię, 

Ten rękopis, jak na początku dzieła autor o- 
pisuje, rzeczywiście dochodzi ne ziemię, a odcyfro- 
wany przez pewnego astronoma, właśnie stanowi 
treść niniejszej książki. 

Tak więc owa ostatnia część powieści, pełna 
patosu tęsknoty i obrazów nieudałej aklimatyzacyi 
rodu ludzkiego na księżycu, na którym inicyatorzy 
wyprawy zamyślali stworzyć raj nowy dla ludzi, 
staje się w myśl intenoyi autora symbolem kary- 
godności wszelkiego dążenia po za granice, jakie 
sakreśla natura rodzajowi ludzkiemu. 

Powieść cała odznacza się wybitnemi zaleta- 
mi pisarskiemi, zwłaszcza malowniczość i wyraźność 
krajobrazów i fenomenów optycznych na księżycu, 
zasługuje na wielką pochwałę. Co do głównych po- 
mysłów fantastycznych nie można atoli — powtó- 
rzyć to musimy -- przyznać autorowi oryginalno- 
ści, gdyś przejął on je od swych wzorów w tym 
przedmiocie, W każdym razie jest to naśladowni- 
ctwo z wielkim talentem dokonane. Książkę zdobią 
liczne piękne i fantastyczne ryciny A. Procajłowi- 
cza, oraz mapka księżyca. Książka wydana jest 
wykwintnie i z ładną winietą na karcie tytułowej. 


Część ekonomiczna. 


Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń: 
skiej z dnia 27 kwietnia. 

Ostetnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 673:50, węg. 
Zakł, krodyt. 73100, Angiobenku 27525, Union 
banku 526'00, Landerbanku 41500, Bankveret- 
nu 486'50, Bodenoradit 961'00, Gal. Banku hip. 
540'00, Statsbuhny 68400, Lombardy 4375, 
Kol. Elbethal 43850, Północnej 0000, Czer- 
niowieckiej 000-00, Alpiny 3891-00, Rime Murs- 
nyi 483'00, Praskiego Tow. żel. 1678, Fabry- 
ki broni 000'00, Tureckie tytoniow. 838-00, Oblig. 
wag. Indemniz. 99'35, Renta majowa 10070. 
Austr. renta koronowa 101'10, Węgier. renta 
koronowa 99:55, K6-lotnie Listy Tow. kredyt. 
siem, 9840, 4°, Listy Benku krajow. 99:00, 
41,*/, Listy Banku krajow. 10270, 4°/; Listy 
Banku hipotecznego 98'40, 4'/,'/, Listy Banku 
hip. 10150, 59, Listy Banku hipotecz. 11200, 
49, Gel. Oblig. propin. 9995, 4°, Gal. pok, 
kraj. z 1893 r. 39'86, 4°/, Poż. m. Lwowa 96'85, 
Losy turec. 119'00. Merki 11692, Rable 25250. 

8 Wiedeń 28 kwietnia, Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 4729 aztuk. W tem było z Galicyi 452, z 
Bukowiny — sztuk. Przebieg targa był ożywiony. 
Ceny niezmienione. Niesprzedano — sztuk. Wo- 
łów z (łalicyi i Bukowiny sprzedano: 4 sztuk po 
60 do 65, 810 sztuk po 66 do 78, 128 sztuk po 
74 do 78 koron, 2 po 80—00 koron. Buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
60 do 70, krowy po 58 do 68 kor, bydło 
chude po 40 do 58 koron, wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. ' 


Z targów zbożowych, 


Wledeń 26 kwietnia. 

(Z). Autentycznych wiadomości o 'stanie 
zasiewów po ostatnich bursach i śnieżycach 
nie mamy dotychczas, trudno więc na razie 
wyrobić sobie pojęcia o tem, jak te wypadki 
wpłyną na dalsze ułożenie się stosunków na 
targach zbożowych. Ostatnie urzędowe sprawo- 
zdania ogłoszono tuż przed nastaniem owych 


E a brzmiały one na ogół dosyć pomyślnie, 
z prywatnych zaś doniesień, jakie nadchodzą 
ostatnimi czasy, to tylko wynika na pewne, że 
sady ogromnie dużo ucierpiały i że tegoroczny 
zbiór owoców będzie bardzo słaby. Nie jest to 


a E S E A 


bez wplywa także na handel zbożowy, bo wia- 
domo powszechnie, że w miesiącach jesiennych 
owoce zastępują znaczną część innych po- 
karmów, to też brak owoców musi wpływać 
na zwiększenie się konsumcyi zboża. 

Prus mamy oficyalne raporty, stwier- 
dzające znaczne szkody w polu i niepomyślny 
w wielu okolicach stan zastawów. Z Rosyi zaś 
donoszą, że zanosi się na nieurodzaj na 
północnem wybrzeżu morza Azowskiego, w ob- 
wodzie Dońskim i w guberniach jekateryńo- 
wskiej i Taurydzkiej. Nieszczególnie wygląda- 
ją także oziminy w Królestwie Polskiem tn- 
dzież w guberniach czernichowskiej, połtaw- 
skiej, kijowskiej i charkowskiej, a jedynie na 
Kankazie i w niektórych powiatach podolskich 
i wołyńskich tudzież w Beszrabii wyglądają 
zbożą dobrze i napawają rolników nadzieją 
pomyślnych zbiorów. 

Cisza na tutejszym targu była w ciągu 
minionego tygodnia może jeszcze większa niż 
poprzedniego i jest on niewolniczo zależny od 
targu peszteńskiego. 

Nikt nie robi tu na razie transakcyi nie 
poinformowawszy się poprzednio w Peszcie co 
do cen — peszteńska mas giełda zajęta jest 
obeonie rozwikłaniem kwietniowych zobowią- 
zań terminowych, ale tendencya jej jest dosyć 
silna z powodu małej podaży. 

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun- 
ków ziarna, nagromadzonych w domach skła- 
dowych gminy miasta Wiednia, jest następu- 
jący : pszenicy 148 wagonów, żyta 112, jęcz- 
mienia 140, owsa 409, kukurudzy 59, soczewi- 
cy 81 wagonów. 

Płacono za pszenicę cisańską wagi 78 do 
82 kilo 850—890, za banatkę (76 do 80 kilo) 
7'90—8 55, słowacką (75 do 79 kilo) 7:85 do 
8:20, dolno - austryacką (76 do 77 kilo) 780 
do 7'95. 

Żyto podrożało mniej więcoj o 10 hal. 
na 5O kilogramach. Za żyto słowackie (71 do 
74 kilo) 726—7:40, rozmaite węgierskie (70 
do 74 kilo) 710—785, austryackie (71 do 72 
kilo) 7:15—7:25. 

W jęczmieniu zwiększył się cokolwiek 
popyt konsumcyi, od szasu do czasu zrobiono 
także jakąś transakcyę na eksport. Za moraw- 
ski płacona 725—820, słowecki 660—775, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 6'40—7'00, 
północno-węgierski 6'85—8'55, eisański 6.70 do 
7:75, jęczmień na paszę 6'40—580. 

Za owies węgierski w średnich gatunkach 
płacono 640—6%60, prima 6:60—7'15, ozeski, 
morawski i austryacki 6'40—6'50. 

Kukurudza podniosła się o 10 halerzy, 
Za węgierską płacono 6:65—6'70. Cinquantin 
7:20—760. Z powodu wysokich cen konsymcya 
ogranicza się nadzwyczajnie w zakupuach, Oze- 
chy zaś zaopatruję się przeważnie w smery- 
kańską kukurudzę. 


| TELRGRAMY „PRZEGLĄDU . 


my tak ważnej 
finansowym nie można tak naprędce przygo- 
towaó. Cała kwestya jednakowoż jest już zasa- 


PRZEGLĄD z dnia 29 Kwieimia 1903. 


(Depeste poranne). 


Budapeszt 28 kwietnia. W Sejmie węgier- 
skim w dalszym ciągu dyskusyi nad prowizo- 
rgum budżetowem, zabrał wczoraj głos prezes 
gabinetu Szell i oświadczył, że uchwalenie 
prowizorynm nis jest wyrazem zaufania dla 
rządu, gdyż zaufanie to możua objawić w in- 
ny sposób. Obowiązkiem rządu budżet przed- 
łożyć, a ciała „rawodawczego — załatwić go. 
Propozycyi Kossutha, że opozycya nie będzie 
wobec prowizoryum prowadziła obstrukoyi, je- 
żeli rząd w ciągu najbliższych 4 miesięcy nie 
przadłoży do obrad projektu ustawy wojsko- 
wej — nie może mówca przyjąć, gdyż byłoby 
to ukrytem odstąpieniem od przedłożenia woj- 
skowego. 

Prezydent ministrów motywuje szczegóło: 
wo konieczność podwyższenia kontyngentu re- 
krutów celem utrzymania mocarstwowego sta- 


nowiska monarchii, co także leży w interesie 
narodu węgierskiego. Zwsloza argumenty, przy- 
toczone przeciw niemieckiemu językowi w ar- 
mii i omawia sprawę 2-letniej służby wojsko- 


wej, zaznaczając, ża nie może ao do niej złożyć 
obowiązującego oświadczenia, poniaważ refor- 
pod względem wojskowym i 


dniczo wyjaśniona i mówca sądzi, ke w je- 


sieni bądzie mógł jasno i szozegółowo sprawę 
przedstawić. 


Następnie oświadczył Śzell, że rząd stał 


przed alternatywą albo zaostrzenia regulaminu 
Izby, by uniemożliwić wszelką obstrukcyę, al- 
bo rządzenia tak bezstronnie, by wszelka ob- 
strukcya okazała się nieuzasadniona. 
zaznacza, ża wybrał tę drugą drogę i dziękuje 
wszystkim przywódzcom opozycyjnych stron- 
niotw, mianowicie dep. Zichyemu, jako przy- 
wódzcy partyi ludowej, oraz Kossuthowi i Po- 
lonyiemu za to, 
kierownictwo kraju nie było nigdy tak bez- 


Mówca 


że uznali, iż od roku 1867 


stronne, jak teraz, a wybory nigdy tak bez 

wszelkiej presyi się nie odbyły jak obecnie. 
„Panowie nie choecie, — mówił Szell — 

obecnie uszanować woli większości narodu, mi- 


mo, że objawia się ona swobodnie. Wszystkie 
błędy dadzą się naprawić, tylko nigdy mie mo- 


kna powetować naruszenia konstytucyi lub po- 
niżenia ustaw." Prezes gabinetu oewiadcza w 
końcu, że zrzuca z siebie wszelką odpowiedsial- 
ność, jeśli postępując dalej w myśl zasady : 
salus reipublicae suprema lez esto, będzie musiał 
rządzić poza ustawami. Sąd o swej działalności 
pozostawia zaś narodowi. (Okrzyki „Eljen!* na 
prawioy i w centrum). 

Prezes klubu liberalnego Podmanitzky za- 
mierza tę mowę Szella ogłosić drukiem. 

Tunis 28 kwietnia. Przybył tu prezydent 
Loubet. i 

Neapol 28 kwietnia. Król Edward cdje- 
ohal wczoraj do Rzymu. 

Annecy 28 kwietnia. Wozoraj wypędzono 
00. Kapucynów w La Roche nad Rońdanem. 
Sześciu Kapucynów uwięziono. 

Waszyngton 28 kwietnia. Amerykański 
ambasador w Petersburgu otrzymał od swego 
rządu polecenie wręczenia rosyjskiemu mini- 
sterstwu spraw zagranicznych noty w sprawie 
Mandżuryi. Nota, jakkolwiek ułożona w formie 
zapytania, jest w rzeczywistości silnym prote- 
stem przeciw postępowaniu Rosyi. 

Amerykańskiemu posłowi w Pekinie prze- 
słano instrukcye, aby wobec rządu chińskiego 
dał wyraz niezadowoleniu Stanów Zjednoczo- 
nych z powodu rosyjskich postulatów i by wy- 
raził nadzieję, że Chiny żądań tych nie przyjmą. 

Wiedeń 28 kwietnia. Przybyłego tu wozo- 
raj króla saskiego odprowadził Cesarz do jego 
apartamentów w Burgu i zabawił tam pół go- 
dziny. Zaraz potem oddał król wizytę Cosa- 
rzowi. O godz. 6 wieczór odbył się w zamku 
obiad gaiowy, podozas którego Cesarz i król 
saski wygłosili toasty, zapewniające o utrzy- 
maniu i nadel długoletniej przyjaźni. Po obie- 
dzie odbyli monarchowie cercle. 

Rzym 28 kwietnia. Przybył tu wozoraj 
o godz. 8 po poł. król angielski Edward. Na 
dworcu powitali go: król Wiktor Emannel, ks. 
Aosta, hr. Turynu, ks. Abrtzzów i ks. Grenuy. 
Przy wjeżdzie na ulicę „vie Nazionale“ powi- 
tał króla Edwarda w imieniu Rzymu burmistrz 
ks. Colonna, na czele reprezentacyi miejskiej. 
Po mowie ks. Colonny rozległy się grzmiące 
okrzyki evviva. Następnie ruszył szereg poja- 
zdów podozas nieustannych owacyj do Kwiry- 
nału. Plac przed Kwirynałem wypełniły nie- 
zliczone tłumy. Obaj królowie, królowa Helena 
i dzieci królewskie dwukrotnie pojawili się na 
balkonie, dziękując za manifestacye. Następnie 
złożył król angielski wizytę królowej matce 
Małgorzacie; wieczorem udał się do angielskiej 
ambasady i przyjmował tam angielską kolonię. 
Następnie odbył się w Kwirynale obiąd fami- 
lijny. 

my Londyn 28 kwietnia. Biuro Reutera do- 
nosi: Rząd chiński przesłał rządowi rosyjskie- 
mu do Petersburga notę z oficyalnem odrzu- 
ceniem żądań Rosyi co do Mandźaryi. 

Nowy Jork 28 kwietnia. Pospieszny po- 
ciąg najechał koło Baffalo na stojący tam po- 
ciąg robotniczy. 11 osób, przeważnie Greków i 
Włochów, poniosło śmieró, 25 jest rannych. 

Cannes 28 kwietnia. Głdy ks. Ferdynand 
bułgarski powracał wozoraj popołudniu stąd 
do Mentony wybito kamieniem szybę w jege 
powozie. Kamień miały rzució bawiące się 
dzieci. Książe nie odniósł żadnego obrażenia. 

Bastia (na Korsyce) 28 kwietnia. Kilku- 
set mężczyzn i kobiet wtargnęło do klasztoru 
00. Dominikanów w Caraba, opuszczonego 
przez większą ozęśó zakonników, i zupełnie 
klasztor splądrowało. Pozostałych 8 zakonni- 
ków odstawiono pod ochroną żandarmeryi do 
Bastii. 

Nancy 28 kwietnia. W katedrze urządzili 
wozoraj socyaliści podczas nabożeństwa hała- 
śliwą demonstracyę wśród okrzyków: „Precz 
z mnichami!“ Wypaito ich z kościoła. Przed 
kościołem odbyły się ponownie demonstracye 
przeciw duchowieństwu. Aresztowano kilka- 
dziesiąt osób. 

Wiedeń 28 kwietnia. Wiener Zły. Ogłasza 
odręczne pismo Cesarza do X. kardynała Gru- 
schy z życzeniami z okazyi Zblecia zasiadania 
na stolicy biskupiej i 60tej rocznicy kapłań- 
stwą. Monarcha nadał jubilatowi zarazem in- 
sygnia w brylantach do wielkiej wstegi orderu 
Leopolda. 

Berno morawskie 28 kwieinia. Niemiecka 
rada narodowa Morawii oświadozyła się stano- 
wógo przeciw upaństwowieniu kolei północnej 
i przeciw założeniu czesziego uuiwersytetu na 
Morawii. 


Sofla 28 kwietnia. Doniesienie Timesa o 
kradzieży patronów i karabinów z arsenału w 
Warnie, jakoteż o odjeżdzie byłych bułgar- 
skich oficerów do Macedonii rzekomo z zamia- 
rem wymordowania tamtejszych rosyjskich 
konsulów, jest zupełnie bezpodstawne, 


(Depesze popołudniowe). 

Budapeszt 28 kwietnia. Firma zbożowa 
„Heuryk Biermann“ ogłosiła niewypłacalność. 
Stan bierny przewyższa kwotę 150.000 K. 

Madryt 28 kwietnia. Przy wyborach do 
kortezów zyskali socyalistyczni kundydaci nie- 
znaczną tylko liczbę głosów. 

Bajadoz, Walenoyi i wielu innych 
miastach przyszło do bójek, podozas których 
strzelano z rewolwerów. Wiele osób zostało 
mniej lub więcej ciężko ranionych. 

Kraków 28 kwietnia. Komisya cennikowa 
Związku katolickich krawców osiągnęła poro- 
zumienie ze swoimi robotnikami w liosbie 
około 40, tak że zaprzestali oni strajku i dziś 
powrócili do roboty. 

W innych pracowniach strejkują dalej. 
Na Kazimierzu nie strejkują krawcy pracujący 
dla składów gotowych ubrań. Ta kategorya 
ma później urządzić strejk. 

Zagrzeb 28 kwietnia. Wozoraj o godz. 
10-tej wieczór grupa młodzieży urządziła de- 
monstrecyę przed dworcem kolejowym w Kar- 
lowacu i powybijała szyby. Policya rozpró- 
szyła demonstrantów. 

Nantes 28 kwietnia. Polioya poprawcza 
skazała OO. Kapucynów, którzy wzbraniali się 
usłachać wyroku, na grsywny po 16 franków 
od osoby. Gdy zakonnicy opuszczali zabudowa” 
nia klasztorne, liczny zastęp publiczności urzą- 
dził manifestacyę na ich cześć. 

Londyn 28 kwietnia. Minister rolnictwa 
Hanbury umarł na zapalenie płno. 

Madryt 28 kwietnia. Według urzędowego 
zestawienia, wynik wyborów do kortezów jest 
następujący : 232 kandydatów ministeryalnych, 
70 liberalnych, 28 republikanów, 12 demokra- 
tów, 7 karlistów, 6 kalatonistów, 8 niezawi- 
słych, ponadto po kilku posłów z drobniejszych 
frakcyj. Prefokt Madrytu podał się do dymisyi. 
Ustąpió ma również minister spraw wewnę- 
trznych. 

Szangaj 28 kwietnia. Odbyło się tu wiel- 
kie zgromadzenie Chińczyków. Wygłoszono 
gwałtowne patryotyczne mowy. Zastrzegano się 
przeciw temu, aby rząd miał jariekolwiek uczy- 
nió ustępstwa Rosyi w sprawie Mandźuryi. 

Marsylla 28 kwietnia. Przed klasztorem 
00. Kapucynów przyszło do bójek między lu- 
dem poboknym, który strzegł klasztoru, 8 so- 
cyalistami i masonami. 

Pekin 28 kwietnia. Amerykański posel 
Conger wręczył ks. Ozingowi notę, w której 
zwraca się przeciwko temu żądaniu Rosyi, by 
Chiny nie odstąpiły innym movarstwom żadne- 
go miasta portowego w Mandźuryłl. 

Amsterdam 28 kwietnia. Z różnych stron 
Holandyi donoszą o wielkich powodziach. Ty- 
siące hektarów ziemi stoją pod wodą. 

Arad 28 kwietnia. Fabryka przemysłu 
drzewnego w Szlatinie spaliła się wczoraj do- 
szczętnie. Szkoda wynosi kilka milionów koron. 
Znaczna liczba robotników pozostała bez pracy. 

Wiedeń 28 kwietnia. Oesarz udaje się 6 
maja na 2 tygodniowy pobyt do Budapesztu. 

Budapeszt 28 kwietnia. Cała prasa zaj- 
muje się wczorajszą mową prezesa gabinetn 
Szella wypowiedzianą w Sejmie. Pester Lioyd 
wywodzi, że mowa ta wywołała bardzo wiel- 
kie wrażenie w łonie partyi liberalnej, która 
jest zupełnie zjednoczoną i zdecydowaną nie 
opuścić prezydenta ministrów. Dzienniki opo- 
zycyjne podnoszą, że mowa prezydenta mini- 
strów nie zawierała żadnej wskazówki ce do 
sposobu rozwiązania obecnych zawikłań. 

Wiedeń 28 kwietnia. Dziś przybyła do 
parlamentu deputacya geometrów `z całej Au- 
stryi. Jako delegat geometrów z Galicyi bie- 
rze udział w depntacyi starzy geometra z Kra- 
kowa p. Zenon Dankiewicz, Deputacyę tę 
przyjął prezes Koła polskiego Jaworski i pre- 
zesi innych stronnictw. Deputacya domaga się 
pomnożenie sił geometrów, polepszenia ich by- 
tu, utworzenia 8-letniego kursu dla geome- 
trów i t. d. 


Rada państwa. 


Wiedeń 28 kwietnia. P. Stransky i tow. 
przedkładają nagły wniosek w sprawie afery 
Rectusa (pseudonim Hofera) z arcybiskupem 
Kohnem w Ołomuńcn. Wnioskodawcy zapytu- 
ją w jaki sposób aroybiskup Kohn mógł przyjść 
w posiadanie manuskryptu nadanej przez Re- 
otusa depeszy. Interpelanci żądają śledztwa 
i ukarania winnych. 

(W czasopiśmie radykalnem  czeskiem 
Posor poczęły się pojawiać paszkwile na ar- 
cybiskupa ołomunieckiego dra Kohna, podpisa- 
ne pseudonimem „Rectus*. W końcu, gdy 
przebrały one miarę, arcybiskup nakazał prze- 
prowadzenie dochodzeń w celu wykrycia auto- 
ra tych paszkwili, albowiem z rozmaitych u- 
stępów widocznem było, że musi je pisać jakiś 
xiądz. Z początku podejrzywano X. Ooaska 
o autorstwo tych paszkwilów i nawet go 
na jakiś czas zamknięto w klasztorze, potem 
się jednak okazało, że on jest niewinny, że 
autorem jest X. Hofer, a arcybiskup otrzymał 
był telegramm, który ten X. Hofer wysłał do 
redekcyi Posoru. Z powodu tej sprawy ży- 
wioły socyalistyczne i radykalne rozwijają o- 
gromną agitacyę przeciw Kościołowi i prze- 
ciw arcybiskupowi Kohnowi. — Przyp. Red. 
Przeglądu). 

Po odozytaniu kilkn interpelacyj, odpo- 
wiadali na dawniejsze interpelacye ministrowie 
skarbu, oświaty i handlu. Następnie przeszła 
Izba do dyskusyi nad nagłymi wnioskami 
w sprawie wypowiedzenia traktatu handlowego 
Serbii. 

Przed przejściem do porządku dziennego 
postawił poseł Ellenbogen wniosek, aby obra- 
dy komisyi celnej uznać za jawne. Uchwalono. 

P. Breiter postawił nagły wniosek, żąda- 
jący zapomogi 000 koron dla pogorzelców 
w Mikulińeach, Łanczynie, Gródku i Uhnowie. 
GAROKE O mmc 0 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnis 28 kwietnia. Hr. K, Dzie- 
duszycki z Martynowa. Hr. J. Tyszkiewicz z Kra- 
kowa. Hr. K. Drohojowski z Tulkowiec. Hr. 5. Łoś 
z Chocina. J. Cielecka z Byczkowic. A. Lieber- 
mann z Krakuwa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron. 
Lwów — Plac Msryacki 
Przyjectali dnia 28 kwietnia. H. T, Bognszo- 
wa z Lubaczowa. A. Przedrzymiręki z Jajkowiec, 


3 


zÁ aa 


J, Niesiołowski z Krakowa. L. Haenig ze Bcho- 
(dnicy, B. Glazer ze Śchodniey. Dr. B, Schśłzel z 
Brzeżan. 8, Pietrawa z Brodów. K. Traczewski z 
Hinowic, M. Walewska z Nossowa. J. Lewicki z 
i Jasła, M. Ujejska z Tomaszowa. J. Biedler z Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya 2 pokojem do śniadań, cw- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 28 kwietnia, Z. Zawadzki z 
Gromnika. J. Orłowicz z Czortkowa. J. Rąb z Dem- 
bicy. B. Wojaczyński z Sarzyna, J. Drancz z 
Trembowli. F. Kerlin z Brzeżan. K. Mroziński ze 
Stryja. A. Metzgerowie z Jasła. F, Ozimkiewicz z 
Drohobycza. F. Jernntowski z Twierdzy. J. Biliń- 
ski z Kozówki, J. Winiarscy z Przemyślan. O. Ho- 
rodyska ze Strzelisk. N. Ujejska ze Strzelisk, 
H. Skarzyńaka z Przemyśla. A. Trampler z Brze- 
žen. B, Bettlheim z Budapesztu. R. Piwoda z 
Wiednia, 


| NOE CREPWE NA 00... T A 


adesłtane. 


Bnbryk« ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bieres tei ona 
ze mię as siebie ładnej odpowiedsialności. 


Buffalo N. Y. Ameryka północna, 12 lutego 1902, 
Szanowny Panie Schaumann! 

W załączeniu posyłam Panu 4 dolary, prosząc o 
netychmiastowe nadesłanie mi paczki pocztowej Pańskiej 
soli Łołądkuwej. Skutek jest nadspodrziewany, tak, że 
przez całe moje życie Pańską sól Łołądkową z zamiiowa- 
niem zażywać będę. Z poważaniem 

Tadeusz G. Bałuciński, 36 Reed. ot. 
Dostać można u producenta aptekarza Juliusza 
Schaumanna w Stockerau, jakoteż we wszystkich 
aptekach austro-węgierskich. Cena jednege pudołka K. 1:50 
Posyłki odbywają się codziennie przy odbiorze najmnie 
dwóch pudełek. 


EZ za a=» Mi s Re ad 
(Alte Wiese „Drei Stoffeln*). 


Dr. W. Maleszewski 


b. asystent kliniki wewnętrznej Uniw. Jagiellońskiego, or- 
dynuje jak lat ubiegłych. 


MONE ETC 
rawa wam 


Wiedeń 28 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentcwe: 
Austr. zaki, kr, z obl. pr. z r. 1890 8,/* 275.50 
n 1889 6'/, 274.00 
zł. m. k. 4*/, 2£80,— 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5*/, 000.— 
Weg. Bausku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 260.00 
Pokyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 
b) bezprocentowe : 
Budępeszteńskie (Basilica) b mł. 18.80, Zskł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 437.00, Olary 40 
zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku %0 zł. 


84.25, Losy m. Krakowa % zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. /0.00, Ofen 40 zł. 173.00, 
Palffy 40 zł. m.k. 175.00, Qzerw. krzyża-anstr. 
10 zł. 5490, Ozerw. krzyżu węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fund, arcyks. Rudolfa 10 zi. 71.—, Salma 


Tow. tegl. na Dunaju 100 


40 zł m. k. 236.—, Pożyczka saloburską 20 sł. 
75.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 440.—, 

Wiedeń 28 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Oukier 2270 (spokojnie). Spirytus 83980 (sia- 
bo. Nafta niezmieniona. 

Berlin 28 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia nrocottan a Banknoty 
sustryackie %5:45. Spirytus 45.20. 

Paryż 28 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 9780 Mąka („Flenr de Pa. 
ris“) 83:00. 

Frankfurt 28 kwietnia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 213'10. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kapon. Alpiny 000'00. 
Disconto 193'10. Lanra 222'30. 


Wiedeń 28 kwietnia. (Gialda zbożowa). 
(Kuras w koronach i po BU kilogramów). Poze- 
nica (cisąńska) 8:50—8'90; żyto (słowackie) 
7:80—7'45; jęczmień (morawski) 7:25—820. Ku- 
kurudza (węgierska) 6:60—6'75; owies (węgier- 
ski) 6:40—6'60. Bzepax 0'00—0*00. Usposobie- 
nie: dobre. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 28 kwietnia. (Giełdą zbożowa). 
(Eura w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 0'00--000, na maj 7:65— 
7:66, na październik 7:48—7:49; żyto na kwie- 
cień 0'00—0'00, na październik 651—6'58; 
owies na kwiecień 0'00—0'G0, na pażdziernik 
5'57—5'58. Kukurndza na maj 6'18—6'19, na 
lipiec 6'22—6:23. Rzepak na sierpień 1250— 
1360. Oferty na pezenicę: mierne. Chęć ka- 
pna: ograniczona. Usposobienie: słąbe, Pogo- 
da: piękna. 

Kr O E — ty i | 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 28 kwietnia, 

Marki 117:01, renta majowa 100:70, węg. 
renta koronowa 909.559, Akcye: austr, zakł. kredyt. 
67425, węg. zak. kred. 731:00, anglobanku 27650, 
unionbanku 526:50, bankvareinu 487'—, länder- 
banku 41450, kolei państw. 684-256, lombardy 
48:50, akcye kolei Elbethal 438.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 341,0, alpiny 392,00, Rima Mz- 
ranyi 488:00, prags, Tow. żel. —,—, losy tu- 
reckie 118.50. ruble 252:75. Usposob. kursy nomin. 
27 SEE. WE EE. JE O ORKA 


Ruoh pociagów kolejowych 


wełny od igo maja 1608 roku wedłnę czasu środkowo: 
europejskiego. 


Przychodzą de Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1:35, 8:40", 6'10, 8:50, 5-504 8.60* 

Z Bacssowa: 1036, 

Z Podwołoózysk (na dworses główny): 2:36, 9'00, 6 
10-20%; na Podzamcze: 8:20, 7'140, 5-11, 100x, 

Z Tarnopola: 8.85" (na dw. gł); 8'14% na Podzamosa 

Z Oserniowiec: 12'16*, 145, 620, 640 1 920°, 

Ze Stanisławowa: 1155. 

Ze Stryja: 8'10, 1:10, 4:40, 10:50*. 

Z Rawy i Sokala: 8-15, 650”. 

Z Janowa 7'45, 1'28, 9'86*, 10:08%. 


O©dchsedzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 12'45-, 8-30, 2:85, 4'15*,6*49, 8-20*, 1100 

Do ek GA: 

Do : p' a 

Do Podwalo sx a dworca głównego : t55, 6:90, 3-00* 
11'10*; z Podsumoss: 2:08, 6'48, 9:20*, 11-82*. 

Do Tarnopola! 10-40 s dw: głównego í 10-57 u Podzamzose 

Do Osozniowiec: B'I”, 8:40, 625, 10:80, 10'80*, 

Do Btanisławowa: 6-107. 

Do Stryja: 6'85, 09, 8-05, 6-85*, 

Do Rawy i Bokala: 9-50, 7-10%, 

Do Jancwn: 915, 1'25, 8*15 6*8G3, 10:06* 


| Uwaga. Pociągi pośpiessue drukowane są literami 
| trusiemni; pociągi nocne okneczone sę gwiazdką. Pora ne- 
$ ons losy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rano. 
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Małżeństwo wdowca. 
(Z francuskiego.) 


(Cigg dalszy). 

I odjechał do Vichy, e żona jego odzy- 
skała trochę spokojności, instalując się w swo- 
jej celce na szczycie wieży starożytnego zamku 
Saint-Agramant, podczas kiedy Roland i jego 
syn przewietrzali swoje strapienie pod sklepie- 
niem cienistych drzew parka. 

Dwa miesiące upłynęły w tən sposób w 
głębokim spokoju, którym Roland rozskoszował 
się zrazu jak marynarz pogodą pe burzy. Po- 
tem ten spokój stał mu się uciążliwym. To ży- 
cie sam na sam z matką, której umysł błąkał 
się zawsze po mglistych szlakach abstrakoyi, 
zaczęło go nużyóć. Wśród ciszy i bezczynności 
wiejskiego żywota umysł jego zaczynał wrzeć 
i fermentować. Zbyt wielkie miejsce pozosta- 
wione marzeniom, zapełniło się zmorami, Dom 
rodzinny, do którego go przykuto, stał mu się 
wstrętnym jak więzienis, a materyalne okowy, 
któremi spętano jego dłonie, ciążyły mu coraz 
bardziej. Tajemniczy jakis dozór otaczał go ze- 
wsząd. Kilkakrotnie próbował wyszukać sobie 
jakiejs pracy | zajęcia, któreby go uczyniło 
niezależnym od ojca. Obiecywano mu na razie 
złote góry, potem cofano niespodziane przyrze- 
ozenie. Wpływ barona i jego pieniądze niwe- 


czyły wszelkie usiłowania samodzielności Ro-| wycieniowane i bez zarzutu, 


SZ ZYTA 


z wód, rosły z każdym dniem. 

Pewnego razu zwierzyła się z niemi przed 
Klementyną de Larche, która dawnym zwycza- 
jem przychodziła ją odwiedzać eo niedziela. 

— Nie możesz sobie wyobrazić, moje dziecko, 
co to jest być zmuszoną czuwać, rozrywać się 
i mieć pieczę nad duszą mężczyzny — rzekła. 
Ale, droga pani — zwróciła jej uwagę 
tamta — wszakże mam mego stryja. 

— Tak, ale to człowiek przeszłego pokolenia. 
To nie to samo, co mąż i syn, ohoó nie prze- 
czę, że jesteś w dobrej szkole... 

Baronowa, która znała Klementynę od ma- 
łego dziecka, nigdy nie słyszała z ust jej skar- 
gi, choó młoda dziewczyna była z nią szczer- 
szą i bardziej wylaną, niż z kimkolwiek innym, 
i pozwalała jej niekiedy odgadnąć pustki, bra- 
ki i bolesne upokorzenia swego sierocego ży- 
wota. I teraz uśmiech jej przyómiony smutkiem 
był tak wymowny, że baronowa rozozuliła się 
prawie do łez. 

— Tak, moje drogie dziecię — westchnęła — 
wszyscy na świecie mamy swoje przykrości. 
Jest to wielkie nieszczęście, kiedy młoda pa- 
nienka nie ma matki, równie jak kiedy matka 
nie ma córki. 

„. Ipożądliwem macierzyńskiem okiem ogar- 
niala tę wymarzoną synowę swego wyboru. 
U Klementyny de Larche nio nie rzucało się 
w oczy, ani piękność jej, ani wrodzona elegan- 
cya; wszystko było proste, jakby delikatnie 
począwszy od 


landa. W gorące dni letnie, kiedy ołowiane | twarzy o drobnych i kształtnych rysach, nace- 


niebo ciąkyło nad jego znękaną głową, przy- 
shodziło mu osęsto na myśl, że ojciec jest brze- 
mieniem nad jego siły i ża najlepiej byłoby 
usunąć się z domu rodziciełskiego. 

Matka niepokoiła się, widząc go tak 
chmurnym i posępnym.  Darsmnie szukała 
ucieczki przed swoją troską, w beznamiętnych 
sferach spakulacyj naukowych. Obawy jej, spo- 
tęgowane perspektywą bliskiego powrotu męża 
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Dr. Władysław Jasiński 


radzca cesarski, b. c. i k. lekarz wojskowy i pryma- 
rynusz e, k. Zakładu karnego we Lwowie, kawaler 
orderu Franciszka Józefa ete, 
urodzony w r. 1827, zmarł dnia 26 kwietnia 1908 r. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 29 kwietnia 1908 o go- 
dzinie 6 po południu z domu żałoby przy ul. Batorego 1. 9 na cmen- 


tarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 27 kwietnia 1908. 


„OONOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


Aleksander Grałka 


czeladnik kaflarski 


po długich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 27 kwietnia 1903 roku, przeżywszy lat 28. 

Śtroskani rodzice z rodzeństwem zapraszają krewnych, kolegów, 
przyjaciół i zvajomych na obrzęd pogrzebowy, który Się odbędzie 
we środę dnia 29 kwietnia b. r, o godzinie 4 po południu z domu 
żałoby anlica Zamknięta 1 5, (boczna Grodecka) na cmentarz Janowski. 


Lwów, dnia 28 kwietnia 1908. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Teofil Sas Łucki 


b.kupiec, właściciel dóbr ziemskich i uczestnik powstania sr. 1863 
opatrzony św. Sakramentami, po długich cierpieniach, zmarł dnia 28 
kwietnia 1903 r., przeżywszy lat 68. 

Pozostała wdowa za rodainą saprasza pobożnych chrześcijan na 
obrzęd pegrzebowy, który się odkędzie we czwartek dnia 80 kwietnia 
o godzinie 4 po południu z domu żałoby ul. Słodowa l. 1 na cmen- 


tarz Łyczakowski do grobowca familijnego. 
Lwów dnia 28 kwietnia 1908. 


„CONCORDIA* A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


Z Bojarskich Filipina Jurewicz 


wdowa po ©. k. nadkomisarzu straży skarbowej 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, zmar- 
ła dnia 27 kwietnia 1908, przeżywszy lat 60. 

Eksportacya zwłok odbędzie się z domu żałoby pod l. 26 przy 
ulicy Ormiańskiej, we środę dnia 29 kwietnia o godzinie 10 rano do 
kościoła OO. Dominikanów, skąd po odprawionem nabożeństwie ža- 

łobnem zwłoki przewieziona zostaną na ementarz Łyczakowski. 
smautku i żalu pozostałe dzieci, wnuki i rodzina zapraszają 
na obrzęd pogrzebowy krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych 


chrześcijan. 
We Lwowie, dnia 28 kwietnia 1908. 


p 


JAN ADOLF 


starszy rewident c. k. kolei państwowe| 
przeżywszy lat 67, po długich i niężkich cierpieniach, opatrzony kw. 
Sakramentami, zmarł w dniu 48 kwietnia 1908 r. 
Eksportacys zwłok z domu Żułoby ul. Szepkyckich l. 19 odbę- 
dzie sią wa czwartak dnia 80 bm. o gods. dej popołudniu na główny 
dworzec ck. kolei puństwowej, skąd zwłoki przewiezione zostaną do 
Przemyśla i tamże w piątek dnia 1 maja o godz, 4©j popołudniu do 


grobowca rodzinnego złożone zostaną. 


Na te smutne obrzędy żona s dzieómi i rodziną krewnych, 


przyjaciół i pobożnych chrześcian zapraszają. 
Lwów dnia 28 kwietnia 1808. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego l. 10. 
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Dr. St. Olszewskiego 


_OONCORDIA* A. Kurkowski Lwów, nl. Sobieskiego |. 10. 


chowanych wyrazem inteligencyi i ożywionych 
świeżemi usteczkami, białermi zębami i boga- 
etwem pysznych jasnych włosów, a skończyw- 
szy na blado-liliowej fularowej sukni, małym 
zgrabnym kapelusiku x kwiatami, bucikach i 
rękawiczkach, obciągających kształtne i maleń- 
kie rączki i stopy. 

Baronowa nie zastanawiała się nad tymi 


szczegółami, ale całość sprawiała jej wrażenie 


Wzorzystę 


opłacając pocztę i cło 


Wstęp 10 ct. 


Otwarte od lOtel rano do l0tel wieczór. 


3 pokoje 


na parterze 


maja do najęcia, Ulica Zy blikiewicza 87, 


Grorzelnik 


ktyczny, 


tków. Adres M. Horvarth 
sławów Targowica 88. 


„SYRIUSZ' 


poleca: 
wyhorne kawy pół kilo 75 


derskio pół kæ. 1:90. 


od Kor. 1*20 Materye jedwabne w niezrównanym wyborze i naj. 
tańszych cenach hurtownycb, Ilość na sukni wysyła się na Żądanie, 
. Próbki opłatnie. Opłata listu 25 h], 
Seldenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & Cie, Zurich M. 39. 


Dostawcy nadworni 


EJ” Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy Irete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop 


== $wiąt i życie w barwnych 


— obrazach plastycznych — 


Widoki natury podróże — $to- 
lice świata = Wyprawy nauk 
we — Wypadki p alory Dzia == 


eae E e - 02 

—Zmianatobrazów co tygodnia— 

od 26-go kwietnia 1903. 

Z Lucerny === 
== do Alrolu 


przedpokój, kuchnia, 


teoretyczno - pra- 


zuje się z klg. skrobii 60—62 litrostopni, 
Poszukuje posady lub poprawki wyda- 


BA a WW A 


Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 


wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1:5a |] Koszule kolorowe satynowe po zł. 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 5 
najlepszy od 1:20 */, lit, Kakao holen- 


Wina owocowe, jabłecznik, konfi- 
tury, marmolady, soki, konserwy, jarzy- 
ny, owoce i t. p. sprzedaje po niskiej ce- 
nie i daje na miesięczne książeczki. Za» 
wodcwe Biuro ogrodnicze, Lwów, 
Hetmańska 1. 8 (Hotel Victoria). 


PRZEGLĄD z dnia 29 Kwietnia 1903. 


niewymownego wdzięku i dystynkoył, odpowia- 
dających skrytym jej macierzyńskim aspira- 
cyom. W tym wielkira starożytnym salonie o 
rzeżbionych sztukateryach, Klementyna wyda- 
wała jej się na swojem miejscu: kasztelanką, 
dziedziczką, w której ręce abdykowałaby z 
nfnością z praw swoich i obowiązków zbyt 
uciążliwych. Ale czyby tylko ona chciała przy- 
jąć to stanowisko, gdyby Roland zdecydował 
się jej ofiarować je? 

W celu zręcznego wybadania jej zapytała : 

— Zdrowie twojego stryja musi cię skazy- 
wać na samotność bardzo przykrą w twoim 
wieku ? 

— 0! ja nie dbam zupełnie o bywanie w 
świecie — odparła obojętnie Klementyna. — 
Z nas dwojga stryj więcej odemnie cierpi nad 
swojem odsunięciem od towarzystwa. To też 
pielęgnuje swoje zdrowie teraz, aby módz być 
na ślubie Ninki. 

Lubiła ona domowe swoje zacisze i nie 
tęskniła do gwaru i zgiełku stolicy; nawet 
perspektywa weselnych tych nroczystości zda- 
wała się być jej przykrą. 

— Jakaś ty rozsądna, moja droga! — za- 
wołała baronowa. — Byłam taką samą w two- 
im wieku. Książka wystarczała mi do szczęścia. 

Dla czegoż nie poprzestała na tem oi- 
chem zadowoleniu? Ilużby uniknęła zawodów 
i przykrości w życiu! — rozmyślała z żalem 
w skrytości ducha, ale spostrzegłszy, że roz- 
mija się ze swem zadaniem, dodała prędko: 

— Później inne pragnienia, inne cele budzą 
się w duszy. Przekonywamy się, że nie dość 
jest zaspokajać potrzeby swego umysłu, trzeba 
jeszcze zadość uczynić wymaganiom serosa. 
Dlatego wychodzimy za mąż. 

— Nie zawsze zauważyła Klementyna 
z uśmiechem.— Zresztą są ludzie, którzy nie od- 
czuwają adnych potrzeb serca. 

Czyżby mówiła o sobis samej? Jej siwe, 
spokojne oczy wydawały się istotnie bardzo 


jedwabie flarowe 


(Schweiz). 


poaae 


e 
Szparagi -F 
najprzedniejazą jarzynę rozsyła w dowol- 


nej ilości po 60 et. za kilo. 
Olearczyk w Żółkwi. 


Odbiorcom przez cały sezon znacznie 
taniej. 


TA Wn O WHEN o a E. 


Do wydzierżawienia 


Folwark w powiecie Złoczowskim. Obszar 
około 500 morgów urodzajnej gleby i 180 
morgów łąk. — Zgłoszenia pod adresem:f 


Onby się powinien koniecznie ożenić. W bra- 
ku małżeństwa z miłości, małżeństwo z roz- 
wizyta Klementyny byłaby go niechybnie wy-|sądku dałoby mu jedyną gwarancyę szczęścia. 
straszyła z domu, ale odkąd przebywał na! — Jemu? — szepnęła matka. — A tobie... 
wsi, czuł się pogrążonym w takiej przepaści | nie ? 
nudów, że widok miłej, obcej twarzy, ładnej Roland zarumienił się silnie. 
tualety i perspektywa rozmowy z osobą inte-| — Moja droga matko, znasz moje uczucia — 
ligentną wydawały mn się opatrznościową roz- | rzekł. — Po co je rozdrażniać i ranió? Moje 
rywką, której nie miał siły się pozbawić. szozęście już umarło, nigdy nie popróbuję go 
Zresztą towarzystwo Klementyny było | wskrzesić, nigdy nie zapomnę przeszłości. 
bardzo interesujące. Po stryju wzięła ona toj — Ale — przekładała matka, która nigdy 
gruntowne wykształcenie, tak rzadkie u dzi-| nie czuła się pewną na gruncie namiętności 
siejszej młodzieży, które nawet banalnym przed- i ludzkich—nie zapeminając o tem, oo było, na- 
miotom rozmowy nadaje pewną cechę wytwor- | leżałoby jednak pomyśleć, co będzie dalej. Nie 
ności umysłowej, a dwadzieścia sześć lat życia, | możesz przecież pozostać samotnym całe ży- 
które sobie liczyła, pozwalały jej wypowiadać | cie, a zresztą nietylko siebie samego powinie- 
z pewną dyskretną śmiałością zdanie swoje | neś mieć na wzglęclzie. Przez długie lata je- 
w każdej potocznej kwestyi. szcze syn twój potrzebować będzie macierzyń- 
— To rozumna kobieta — rzekł Roland gdy | skiej opieki, a mnie już niedługo, zdaje mi 
wyszła, zostawiając za sobą salon nanowo po-|się, stanie na tym świecie. 
grążony w ciemnościach i dusznej atmosferze Mówiła ze smutnem przeświadczenierm, 
domowej. a pod muślinowymi peninarom i gipiurową nie- 
Przed ośmiu laty nigdy mu nie przyszło | zgrabną pelerynką , postać jej zdawała się je- 
na myśl zauważyć jej rozumu. Pociągały gojszcze bardziej nikłą i przygarbioną, niż przed 
przedewszystkiem jej jasne warkocze, spadają- | rokiem. Rolanda, patrząc na nią, zdjęły wy- 
ce poniżej pasa i zgrabna, jakby toczona fi- | rzuty sumienia. 
gurka. Od tej chwili zachwycał się piękniej-| — Droga mamo — rzekł — nie umiałem cię 
szemi jeszcze, podobnemi do fali roztopionego | uczynić szczęśliwą. 
ałota włosami Florki, okalającemi twarz anio- Ton, jakim mówił i zdumiewająca jak na 
ła i porównywając je obie w myśli, dodał polniego skrucha, oraz przyznanie się do winy, 
chwili: rozczuliły do łez dobrą matkę. 
-— Ale nie.. nie jest piękną. — Mój biedny mały... to nie twoja wina. To 
— Jest uroczą, co więcej warte od piękno- | okoliczności tak zrządziły. 
ści — odparła ogniście matka. I tłumiąc łzanie w pomiętej, batystowej 


zimne i beznamiętne. W tej chwili Roland 


ukazał się w progu. Przed niejakim czasem 


On nie zaprzeczył temu; dorzucił tylko: |! chusteczce, dodała : 
— (o mi się w niej podoba, to że ma cha-| — Patrz, oto list od twego ojom Wraca 
rakter. Wie, oo mówi, onego chce... i można ; w czwartek. 
polegać na niej. 
Serce baronowej uderzyło nadzieją. 
— Takiej żony potrzebaby było Aleksaa- 
drowi, a nie Niny — kończył Roland, nie do- 
myślając się, jaki oios zadaje sercu matki. — 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PARKIETY 
i posadzki deszczułzowe 


oraz 


wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe i t. p. 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie. 


Raki! Raki! "FR 


Nosówka, pocztu Rzeszów. rozeyłem pocztą, opłatnia za zaliczką, ręcząc, że żywe dojdą : 


LECZNICA | 


Dr. A. Tarnawskiego 


w Kossowie (st, kol. Zabłotów) za 
ołomyją. 


Otwarta od 1-go maja 
do końca pażdziernika. 


Środki: Leczenie wodą i inne 
lizykalno-dyetetyczne. 


HANDEL 


PŁÓGIEŃ I BIELIZNY 


na 


od 1-go! 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1:05, 1:65, 2—, 2:20, 2:50 i 8. 
Koszule z przodami w zakładki pi- 
kowe i fantazyjne zł. 2:50, 8, 8:80, 
8-70. 


obowią- 


Koszule kolor., kretonowe lub z kol. 


ct. 1 pikowemi przodami zł. 2'50 i 8. 


Koszule necne białe, po zł. 1:60 
i 1:85, ozdabiane na wzór ukraiń- 
skich po zł, 2/80, 2:50 i 2:75. 

Koszule dia chłopaków po zł. 
1:40 i 1:60. 

Półkoszuiki s kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct, fułdow. 50 et. 

Przedy do keszul do wszywania 


Bieliznę, pończoszki, szkarpetki, || Kołnierzyk!i męstie w przeróżnych 
buciczki dla dzieci poleca naj: yki mę przeróżnyc. 


taniej 
KAROLINA SZYDŁOWSKA 
Lwów, Akademicka 14. 


60, 65 ot. 


fasonach tuz, zł. 2:50, dla chłopa- 


5 
z 


Pomieszkanie 
wynajęcia. 


potrzebuje 


kawalera zaraz. Zgłoszonia z 


fcrtem urządzone, gazowe oświetlenie, ła- 
zienka przy ul. Ochronek 1. 8. zaraz do 


Pałac w Tyczynie 


zdolnego kucharza 


odpisem 
świadectw przyjmuje Zarząd pałacu 


ków zł. 2:10. 
Mankiety tuzin zł. 8:60, 4, 450. 
-Fa KALESONY 
kom- po sł. 1, 1:20, 1'80, 1°40 i 170. 


dla b aa p” po zł. 0-95 
i 1:10. 


Skarpetki męskie tuz. zł. 4,5, 
6, 750 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8:50, 4, 4:50. 

Kaftaniki od potu cieńkie i siat- 
kowe (Schwoissnuger po zł. 0'90 i 1. 

Kamizelki do polowania wel- 
niane z rękasami po zł. 5, 6, 7.50, 

Pończochy do polowania i 


Darmo 


ki Dr. Cissielskiego o miodzie 


własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal 


i opłatnie rozsyłam bar- 
dzo interesujące broszur- 


czym! Warto przeczytać! Żądajcie ! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
„francojątatwo się przeziąbiających po cenach 
Korzeniewioz em. naucz. iwanczany. 


cholewki wełniane bez stóp pa 
zł. 1-76, 2, 2-60. 
Spodnie do kąpieli trykotoweo. 
Oryginalne prof. dr. Jdgera 
wyroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla usób wątłego zdrowia 


leczni- 


fabrycznych. 


dres w biurze Piohna. 


Tiómaczenia z polskiego naji Chustki do nesa płócienne białe 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 


lub kolor. brzegami tuzin zł. 3, 
8-60, 4:50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 8:60, 4:50, 5'75. 


Szelki angielskie od 85 ct. po 


Poznańskie Fx 


wysoce muzykalną, biegłą w 


Nauczycielki Polki i Niemki egr. 
cus. Bony Polki i Niemki. Osoby 


Posen Wienerstr. 8. part. 


czycielskis 
poleca: Nauczycielkę z Hotelu Lambert, 


francus, Nanuczycielkę Francuzkę muz. 


warzystwa i zarządu z dobr. rodzin. N. 
Ginter, wyższa nanczycielka. Poznań 


naw. ||| Parasole wełn. i jedwabne od zł. 
1:50. 


Woda kolońska 
„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0'50, 1, 1:50, 3. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 


języku 


z fran- 
do to- 


0088666 1.2886 
W powiecie żółkiewskim w ma- 


jątku Dobrosinie, tuż obok stacyij 
kclejowej i gościńca, jest 


składająca się z piętnastu i pół mor- 
s |gów roli, z nowym domkiem mie- 


Bliższych informacyi udzieli z grze 
czności gr.kat. proboszcz miejscowy, [| 
ka. kanonik Dołoszycki, 


08866. GBDDGBOD| 


JANA RIEDLA||$" <a Si 


największy wybór w Galicyi. 


30 sztuk raków największych za 7 kor, 45 sztuk Średnich 
5 kor, GQ sztuk na zupę za 3 kor. 50 bh. E 


Herman Neuman, Podwołoczyska 1. S. 


— l 


sprzedaż zaraz 
realność 


N 5 ć! 
OWOSŁC. 

Znana cukiernia Teofila nypiajjp=a przy ul. Trzeciego Maja 17 Lwów 
poleca i 


z dniem dzisiejszym Pierniki czyste miodowe 


wyrabiane na sposób toruńskich pod kierunkiem znanego w całym kraj 
specyalisty Józafa Zimmera. — Dla wygody P., T. PES iernii 


szkalnym i otajerką. 


będą sprzedawane w kioskach parku Kilińskiego, w ogrodzie miejskim i we 
wszystkich zakładach zdrojowych. — Uukiernia urządziła letnią werandę 
i pokoje dla kółak towarzyskich, gdzie dosta6 można szyneczkę, kawiorek, 

maleńki pilznerek, Cukiernią otwarta od 6 rano do L w nocy, 


„Kompletne z 
~ urzadzenia: ; 

3 gorzeln. 
NAJLEPSZE 

(| i Najrańsze 

-I APARATA” 

« M jl ODPEDOWE 
Ssiepat49/929, Weg par.|4673 
$FABRYKA;MASZYN - 
| ODLEWARNIA ŻELAZA, 


.E.BREDTiSĘ 


ALFONS: CUSTODIS 


2008. x EDEN o 
Najstarszy,specyalny Zakład ©) M 
dla budowy okrągłych 


kominów fabrycznych 


A 


obmurowania kotłów i budowy tnmdamentów 
maszynowych. 
i podwyższanie komiców bez przer 
Naprawa w ruchu zakładu. w 
| Przeszło 3.000 referencyj z wszystkich 
części Swiata, — Długoletnia gwarancya, 
' AGRO" 
| Generalna Reprezentacya dla Galicyi: 
u l | 
| Bracia SCHLEYEN, 
Skład i w. | A 
PAE e SEE L W 0 W, Pasaż Hausmana 5, Telefon 220. 


uh = a 


07% w A 


Rzy 


Ruptura nie istnieje więcej! 
10.000 koron nagrody! 


Bluzki dla Pań 


otrzyma ten, który przy zastosowaniu mojej metody z ruptury supełnie 
wyleczonym nie zostanie, Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań. Pro- 


Zamówienia = prowincyi wykonują Bluzki kretonowe, zefirowe, 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. Telefon 480. 
Sklep: Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka L1. 
poleca : 

Natte żarową (cesarską i salonową) co do niezapalnoścu dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak emery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 

a Oświetlenie nafiowe żarowe (auerowskie). Wyłęczne Zastępstwo 

= na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 

3 re Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopse- 

M nie i zad na zewnątrz wykluczone. Oene kompl. palnika 

GE 12 koron. 

ə Kuchenki i piecyki nafiowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nadz- 

u wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 

s, w 6 minutach. Dema K. 9 i wyżej. 

$ Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopciu białym piomieniem, 

o nawyozajnie do sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- 

) nika K. 150, lampy od K. 6. 

GOQGGGGGGGGG 


Redaktor odpowiedzialny : 


zg 
GQQGOGJ3005000G005 
Wacław Masłowski. 


się najstaranniej. 
Masło I. deserowe 
codziennie świeże deserowe masło netto 


9 funtów za 9K. 60 hal. wysyła franco za 
waliczką. Za najlepszą obsługę ręczę. 


Antoni Drobner 
Brzesko, Galicya. 
Rutynowany kandydat notaryalny 
smieni posadę. Adres: „Kandydat“ Jaro- 
sław restante. | O 
" Koński ząb amerykański i węgierski Realności 
dostarcza Dom Handlowy, Lwów, Syks- 
| tuska 6. 


Na sprzedaż 


aju. 


warków także z gorzelniami. 


Q 


prowineyi poleca 
zlecenia przyjmuje 


Lwowska izba załatwień 
plac Dąbrowskiego 5. 


Cztery ogiery rasy arabskiej, zda- 
tne do rozpłodu, na sprzedaż, Lwów, Ey- 
nek 6. 


Papier z fabryki Czerłanskiej 


majątki ziemskie w różnych okolicach 
kr 
7 większych i 
Dzierżawy mniejszych fol- 


we Lwowie i na 


(w gmachu Towarz. Urzędników prywatn.) 


l Z drokarni E. Winiarza 


szę zażądać bezpłatnie broszury od Dra M. Relmannsa. Valkenberg 


batystowe, pikowa od zł. 728 Holand: 4 

"50, 3 iné i == YA. == 

2:50, Jiao sk I Należytość pocztowa za list 25 hal. Karta 10 hal. l 
Rękawiczki Victoria 2040 © of TOR 


Paletociki, Saczki krótkie, 
Peleryny, Płaszcze gumo- 
we, Halki, Obuwie, 
Gorsety. 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryacki 8. 


Centralne biuro ogloszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy 
Adelfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 


przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów* 
Ddsielania autentycznych adresów. 


i 


